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Ekspedrda ratunkowa wrleciała · na · paszukiwanJa 
Wczoraj przed południem do 

1 

pasażerów: dwóch pracowni­
. a do. ~arszawy. wiadomość ków linii Gdynia - Ameryka 
~ ugin1,ciu polskiego samolo- pp. ;Rakowskiego i Freymana 

lit ·pasaHrskiego P.L.L. „Lot" l oraz p. Neugrossla. Załogę sa­
SP'.""".'"'ASJ typu Douglas D.C. 2. molotu stanowili: pilot Ta­
' S.molot ·ten odbywał lot na deusz Dmoszyński, radfoopera­
~ Ateny - Bukareszt i tor Winnik oraz mechanik po­
nstartcwał dnia 23 b. m. we- kładewy Wałentukiewicz. 
„ rozkładu lotów o godz. 11 
mat 15 z Salonik do Sofii, 
·: ąc · do Warszawy trzech 

Gdy samolot nie przybył na 
czas do Sofii, zawiadomiono 
natychmiast wszystkie władze 
oraz dyrekcję P.L.L. „Lot'' w 
Warszawie. Dyrekcja „Lotu11 

zwróciła ' się natychmiast do 
władz bułgarskich, greckich, 
rumuńskich i jugosłowiańskich 

z prośbą o wszczęcie poszuld­
wań zą zaginionym samolotem. 
Ze swej strony P .L.L. „Lot" za 
rządziły wczoraj rano start ma­
szyny rezerwowej z Bukaresz­
tu, którą prowaCłzi pilot Karpiń 
ski. W samolocie tym znajduje 
się ponadto tr2:ech mechani-

lata stale na tej trasi,. f . naleŻJ. 
do ekipy najbardziej wytraw• 
nych pilotów· komunikacyjny<:& 
Odcinek Saloniki - Sofia .na­
stręcza pilotom wiele trudności, 
gdyż trasa wiedzie ponad wierz 
chołkami wysokich .gór, pokry„ 
lych wiecznym śniegiem. 

ków. . 
Brak wiadomości o samolo- · ' . Lot z Parvia do Buenos Aires cie może wynikać z tego, że sa- Zderzrlr sie tramwaje 

, motot lądował przymusowo, z '"SkUlek mnh• . . Rekord DObitr O 16 godżin · powodu warunków atinosfery- w M•• 
BUENOS AIRES. Lotnik Co do odnowienia zapasów benzy- cznych lu~ uszkodze,nia apara~ W San Diego. (Kaliforniał : 

„ 

„ -~ : Ci.rł!Cji SIJCJfctjj 
ATEN),'. W związku z pogło 
ami,. jakie ukazały się w -pra· 

.. . ' zagranicznej o rzekomych 
. zruchach w Grecji, urzęciowa 
U.encja grecka komunikuje, że 

dos oraz pozostali czionkowie ny, gdyż zamierza lecieć dalej tu .na_ trasie }~tu, kt~r~ prowa- zderzyły się wczoraj wieczo· 
załogi zostali w chwili lądowa· do Santiago de .Chile. _ dz1 przez ml~JsCOwosc1 bardzo rem, skutkiem gęstej mgły; dwa 
nia s~molotu w Buenos A4'~ · słabo zaludnione. . tramwaje._ 40 osób . odniosło r3;-
powi.tani przez prze<istawicieli Przestrzeń Paryż - Buenos Do chwili oddania numeru ny, z czego 9 c~ę*1tie. ' 

głoski te są nieprawdziwe. W 

władz oraz tłumy pubHczności, Aires została pokryta w 52 go· pod P!asę, nie nadeszły jeszcze ft • h · 
które zgotowały im burzliwą o- dzinach 15 minutach czyli że żad~e _.owe wiadomości. · , .... rł0Ce5 \VIZSZJ( 
wację. . d<>tychc'za·sowy r.zko;d ~bity 15 sa::~:g::ts~~~;;:=~ urzedników rzeskfch 

Cod.os przystt\Pjf natychmiast został 0 •
16 goózin. pa~atem. Załoga składa się z 3 _ PRAGA:. Przed trybunałem · 

(·1·n· ,,.,,. Gd"atlt .. sziu•tk e 11a•1· o 6b: pilota, radiooperatora o- w Bernie rozpoczął się wczoraj 

łyp.t · kraju panuje całkowity 
~ó~ _„ 

li „. • li • ·• A raz mechanika pokładowego. nowy proces przeciwko ~rupie 
' · · k- I l Aparatami tego typu utrzyma- wvższych urzędników Minister· DODt.Siilt r.e? le Sra f jemy komunikację na linii War stwa Komunikacji, ookartonych 

SZANGHAJ. Agepcja Cc:i· czne. szaw - Palestyna. l o korupcję i działanie na szko-
trnl News efo-nosi; -że oddziały Ta sama agencja donosi, że Pilot Tadeusz Dmoszynski dę skarbu. 
chińskie odparły wszystki.e ata- dokonywane ptzez Japończy-

. Pogoda ,„wiosenna" nadal u­
z.jrmuje . się na wybrzezu pol­
iln., c·~go dowoaem osobliwy 

ki japi:lńskie na Puyuan i Tun&- ków ·dwukrotne próby _wysadze 
cziang, leżące o 25 kim. na po- nia desantu w Haiyen w zatoce 
łudnio • tachód oci'. Kaszing. Han~c;;cu nie doprowadziły do 
Straty .t hińskie są b~rdzo zna- wyniku. 

Usilowala papelnif samobójstwo 
gdv stwitrilziia, ie paliła ctiara kradziei1. · · · en natury zakwitnięcia 

. raz„czwa.rty w · bież. roku - Na dworcu głównym we Lwo domiła o kradzieży policję. 
·ii w" ~rodach w Wielkiej wie, za;az po . ~ejściu . do wa- Na kupno powrotnego biletu 

t/~i .i Pucku, oraz drugi raz za- ~Q~U wiedensk1eg<;> poc~ągt;t po· do Lwowa pani'Ledererowa mu 
.witnięcia - jabłoni w Po.fezy- sp1esznego s~ra~?on~ zorue dy siała sobie pożyczyć pieniędzy 
i-e i Krokowie pod Puckiem. rekt-0ra rafmeru spirytusu na u znajomych w Przemyślu . . 
błoń w Krokowie obsypała Bogdanówce,- pani Ledererowej ------------

'ę pięknym kwieciem. torebkę, w której znajdowała 

Podwrika. plac robotników 
zatrudnionrcb w 1rzem1śle górn~czvm 

Długotrwały spór o pracę ni­
botników, zatrudnionych w prze 
myśk~ górniczym na Sląsku zo­
stał wcz.oraj ostatecznie zlikwi-

dę, na podstawie ~tórej podw.yi 
~• on-0 ~tawki w niektórych pU11 
ktach taryfy zarobkowiej. 

dowany. Podwyżka ta dochodzi w nie-
Przedstawiciele związku pra- których punktach do 10 proe. 

conawców i związków robotni- Umowa obowiążuje oo 1 IistO­
czych zawarli dobrowolną ugo- · pada do 31 sierpnia 1938 r. 

· Burzliwe demonstracje w ·wiedniu 
45 student6w zostało aresztowanych Nj.ebezpi·e·znr się biżuteria wartości 40.000 zł. siadek produkcJi 

" paszport zagraniczny, bilet ko-
drreklOr lej.0iwy, oraz 30 zł. w gotówce. w· Amervce WIEDEN. Wczoraj powtórŻy ' rozproszyła grupy studentów, 

. . . . , Poszkodowana zauważyła brak . ły się znowu demonstra-cje ulicz aresztując 45 osób . 
. · r.\OSKWA. DyTeiktor głó'Wne torebki wówczas, gdy pociąg już WASZYNGTON. Z danych · ne studentów uniwtersytetu, ja- · W związku z agitacją st.rajko· 

go 'uriJędu · kinematograficzne- był w ruchu. Pani Ledererowa statystycznych, oJ!łoszonych ko protest na ogłoszoną prze2 wą na politechnice i akademii 
A0' Mi~hajłow skazany został tak się przejęła kradzieżą, że przez Ministerstwo Pracy wy- Ministerstwo Oświaty nowelę, handl., gdzie studenci okupowa 
tnez móskiewski sąd karny za chciała wyskoczyć z pędzącego nika, że w okresie między 15 według której absolwie:nci 6-let· li aulę i zostali następnie usu· 
przestępstiwa przeciwko oby- pociągu. Towarzysze podróży września i 15 paźdz.iernika za. niego kursu medycyny· muszą nięci przez policję, zamknięto 
cz.a}n,ości w stosunku do swych µrzeszkodzili jej jednak w tym.1 maczył się spadek JM'Odukcji praktykować jeszcze cały rok wczoraj również akademię han· 
podwładnych na 3 lata więzie- Dopiero na następnej $facji, w pnemysłowej oraz ubytek 80 w. szpitalu, zanim ot.rzymają ty- diową, zawieszając tam wszyst• 
iiia. Przemyślu, pani Lederer zawia tys. zatrudnionych robotników. tuł doktora. kie wykłady. 

Demonstracje były bardzo bu Jedynie na politechnice oo· 

Zlmkniede \VJSll\VJ W Parriu 
nastapi w dniu d1is~ei1zrm 

· P ARYż. W czwartek oczeki teczinte, czy też przejściowo tył 
Włlinę jest oficjalne zamknięcie I ko na :zimę, by zostać ot:wartą 
młędzytiarodowej wystawy pa- ponownie na wiosnę? 
ryskiej; „Excelsior" podkreśla z naci· 

. . . skiem, że na dwa dni przed ofi-
. Ceremo~1a ta o?bę~zie .s1.ę w cjalnym zamknięciem wystawy 
~ończoneJ ostatnio wielkie1 sa- ani w Komisariade General· 
li nowego; gm":c~u Tr~cadero. nym Wystawy, ani w Min. Han· 
Przewodniczyć. J~J · będzie p~· dlu, ani w pa·rlamencie nie ~o­
rydent Republiki P· Albert Le· żna otrzymać informacji co do 

nie dyskutował t.ej sprawy zu· 
pełnie i na porządku ciziennym 
czwartkowego posiedzenia spra 
wa ta nie figurujie. 

Sprawa ta jest tym bardziej 
skomplikowana, że ogólny koszt 
zabe.zpieczenia wystawy na zi· 
mę i p•onowne·go j.ej otwarcia o­
blicz·ony iest na kwotę ok. pół 
miliarda fr. btun· . dalszych jej losów. 

W związku z tym zakończe· Rząd nie może sa·m zdecydo- Miasto Paryż, do ktorego 
liem wystawy, szer~g dzienni· wać o sprawie pon.ownego ot· rza,d zwrócił się <> poniesienie 
~6w paryskich stawia ponow· warcia wystawy w ro·ku przysz I części tych kosztów, odpowie­m• pytanie, co ostatecznie sta- łym bez uzyskania od parlaman działo katego-ryczni1e, że wobec 
n(e $ię z wystawą, czy zostanie tu na ten cel poważnych kredy- ł swej sytuacji budżetowej nie 
- zamlą!~~la Y! .czy11r.te_k ~_ta tów. p•rlam.ent zaś dotychczas może ~obie na to pozwolić. 

rzliwie. Grupy studentów prze· bywają się wykłady jednak przy 
dostały się do śródmieścia , pr,awie próżnych ławkach, gdyż 
g,{'zie na placu Szczepana do· posterunki strajkowe ,gituj~ za 
szło do starcią z policją, któr'4 bojkotem wykładów. . 

Dni p. Kolłatai sa policzone 
na stanowisku posłanki sowietkiei 

BERLIN. „Voelkischer Beo­
bachter" donosi ze Sztokholmu, 
iż tamtejsza posłanka sowiec­
ka p. Kołłątaj udała ~ię na · nie­
określony przeciąg cżasu do je­
dnego z sanatoriów s.zWedZ­
kich. 

Osoby z p " .; ~lstwa sowieckie 
go w Szto.kholm:e zapewnia.ją, 
że chodzi tu wyłącznie o .i>O· 
dróż zdro;wotną po-słanki. W ko 
łach po.Jitycznych i dyplomaty­
cznych Sztokholmu krążą jed­
nak UJ>orc.zywe ooltloski. że dni 

urzędowania p. Kołłątaj w stoli 
cy Szwecji są policzone. 

Z otoczenia prywatnego p. 
Kołłątaj korespondenJ dowiadu 
je się, że nawet w razie ostate­
cznego jej odwołania, nie zamie 
rza ona wracać do Moskwy. 

Niedawno nabyła ona pod 
Sztokholmem willę do swego 
prywatnego użytku. Ił. Kołłątaj 
nie chce dzielić losu, jaki spot­
kał posła sowieckiego w Hel· 
s~forsica 

CHÓR DANA wystąpi w niedzielę 2S bm. z rewelacyj~nytn programem. Bilety w P1
1

jalni Mlek<1 



zbr • 
dągu jednej nocr Ile bedziemr płacie 

Zuchwarego bandrte skazano na ctoirwotnie wiezienie 
na pomol zimowa 

Jest to pytanie, kt6re zapewne stawę obliczenia przrimuje się ~ 
wszystkich interesuje. Możemy . więc za rok .1~36! względnie 1

1
937. 

· Stanisław Politowski spędził 
19 lat w więzieniu, gdzie odby­
wał kary za najrozmaitsze 
zbrodnie i napady rabunkowe. 

Opuściwszy mury więzienne 
na wiosnę b. r., nie umiał zdo­
być się na nic innego, jak wkro 
czenie na starą drogę występ­
ku. 

Pewnej nocy w czasie swych 
wędrówek po Warszawie zapu­
ścił się na peryferie Warszawy, 
sądząc, że tam, na pustkowiu, 
łatwiej bę-dzie uniknąć pościgu 
po dokonanym rabunku. 

Okazja · rychło nadarzyła się. 
Polito·w:ski dojrzał na ciemnej 
ulicy samotną kobietę, którei 
wygląd ka.zał domyślać się, 
że posiada przy sobie trochę 
gotówki. 

Zbrodniarz zaczaił się za wę­
głem, a kiedy kobieta, nie spo­
strzegłszy draba, minęła go, 
ten rzucił się na nią, UJSiłując 
wyrwać t-Orebkę z pieniędz-
mi. ' 

.'Politowski zatracił jednak w 
cżasie pobytu w więzieniu po· 
trzebną ku temu zwinność i o­
panowanie, to też niewiasta, 
poczuwszy uderzenie w tył gło 
wy, po·dniosła niesamowity a­
larm. 

Na krzyk napadniętej rzucił 
się jej na pomoc przypadkowy 
przechodzień. Wywiązała się 
między nim a bandytą krótka 
walka. PoUtowski w ucieczce 
szukał dla siebie ratunku. 
Odważny jednak przecho­

'dzień puścił się w· pogoń. Sy­
tuacja napastnika wydawała się 
już bez wyjścia. Zdawał on so­
bie z tego sprawę, i nagłym ru 
chem dobył rewolwer. 
Padł sh'zał. ścigający zatrzy-

mał się: ranny w prawe ramię I tu Politowski został rozpozna- z góry uspokoić naszych czytelnik6w, 1. ~~m1esl.DlCY. dają 1, liz pro ... 
nie był zdolny do dalszej pogo- ny, jako sprawca napadu ra- możemy ich zapewnić, że normy 1!" J~zell pos1adłlJ't wła~y ,lokal llldt 
ni. runkowego przez kobietę i o- chwalone przez samych przedsta.Wl- P<!wy; w przec.J.wnym razu~ - l 1111 

P 1. ki d ł b h d k ł cieli wszystkich warstw sp<>łeczeń· mille. 
o 1tows ·, z. awa o y się, wego przec o nia, tórzy w a- stwa, a zaakceptowane przez Naozei.- Jak widzi~r nii: !~ stawki ani 111 

odzyskał wolność. śnie zgłosili się do komisariatu, ny Wydział Wykomny-czy nie są, "!'Y- g~r~wane, am u01:izliw~. Przy ~ 
Ale awanturniczy duch jego celem zameldowania o nocnym g6rowane. Są raC!ZeJ bardzo naskie, b~e dobrej ~?li JllO~~ będzie\ 

· d ł k · T · · dk tąk że każdy z łatwością bez żad- oharę z łatwosctą poDJesc. 
me a mu spo OJU. e1ze nocy wypa u. nydh prywacji będzie mÓgł swoją Swiat pracy, który. w ubiegłej • 
~-dał ~ię w a_wanturę z ł?l.ku pi Niepoprawny bandyta stanął ofiarę wpłacić. cji wykazał swą WJe~ą ofiarnoit 
ianym1, . kto.r~Y·. opt;s~1wszy przed Sądem Okręgowym w Zacz.niemy więc po kolei. został w tym roku odetążony, Z. 
szynk, me chc1eh przy1ąc Poli- Warszawie za dokonanie 3-ch Panowie kupcy świadczą w ialri- niczo stawki .procentowe ~ 
' ki d g · ności od kategorii świadectwa prze- go teraz dopiero od dochodv 114 
~ows ego o swe o grona 1 ra- zhrodlili w ciągu jednej nocy. inysłowego, płacąc w najwyżnych 161 zł. A więc przy_ dochodzie od 11 
czyć go wódką. S d · · - · · d kateioriach od 1.000 do 2.000 zł. Na· z.I. do 300 ił. - Yt %, od 301 zł. dl 

W czasie sprzeczki, po draż- . ą ' ~a1ąc, iz n~e ma .za.· afępua grupa, pcsiad~Jąca patent II 600 zł. - ~%, od 601 do 800 zl.. 
niony Politowski wyciągnął re- . ne1 na~z1e1, aby Pohtowsk1 kie ~ategórli płacl od 150 do 350 zł. w 1%, od 801 zł. do uco zł. - rn" 
wolwer i zaczął strzelać. I dykolw1ek wykazał ~opra.w~, Warszawie t Lodzi, w innych miel· od 1.201 zl. do 2.500 zł. - 2%, IMlllli ~ 
tym razem jedna z kul przebiła skazał bandytę na dozywotrue scoWośclacli ~ 100 do 150 d. Re. 2.500 d. - 4%, 

więzienie &Zła, t.J, II b., JII i IV kafef.orle da· Jedaałąe przedetawidele IW!4f 
rękę uczestnikowi libacji. Poli- · fą 50 - 40 zł. i 8 zł. w Wairszaiwie ków pracowniczych, pragną1: Zldi6 , 
towski próbował uciec, ale re- Politowski odwołał się do i Lodzi, poza tymi miastami 35 - wać charakter powszechności śwW 
szta towarzystwa zatrzymała Sądu Apelacyjnego który karę 125 i 5 zJ. czeń, pos~an1?will by nawet ~ 

. . . ' . . Przedsiębiorstwa przemysłowe o- su uposazeDJ& były opoda~ 
awanturr::ka. . do~ywo~mego w1ęz1ema za- płacafą świadc:zeni.a od obrotu w wy- u c!łe Pom11cy Zimowej. WRJlq 

Odprowadzony do komisaria tw1erdz1ł. sokoścł 1 do 3 pro mille. Z& pod- zarab1aJ11cy do 160 zJ. netto płlQ 
...,, będą 20 tt"· mlesięcznie, aby dat 117 

raz swej sołidaroości z akcją. 

O Ili ' k I ' s h • Wolne zawody, t.zn. lek~ g .1s a za argu w zang a1u ~~;a~~~.~~~ 
że plac:ić będą w t)'lll roku, ~ 

na tle kon~esri cudzoziemskich ~:~:c~1:biegł~~0 :::wić .... 
TOKIO. W oficjalny<:h ko- ju domagają się od władz kon- 4) wszelkiej aClmini.stracji zwią· A stawki będą wcale nie ~ 

łach japońskich uważają, iż o· cesji międzynarodowej i konce- '!anej z Nankinem, 5) chińskich od 166 zł. do 36!' zł. - %%, 301 
b · • · · k " f ki · • · l i i 'k. . . 6) -'· . l do 400 zł. - % %, od '61 zł. ecme po za1ęciu przez WOJS a s11 rancus eJ usumęc1a w&.ze · z enm ow 1 agencyj, aum1- 600 zL _ ł % 6D1 zł. do 1.000 d. 
japońskie całej strefy Szangha- kiej działalności chińskiej i za- ństracji poczt, telegrafów i te- 12%, od 1.001 ~ł. do 2.000 zł, - 2~ 
ju władze japońskie powinny o- mknięcia organizacji, szkodzą- lefonów, 7) ogólnej administra- od 2.001 zł. do 3.000 11. - 4%, ł 
bjąć kontrolę nad całą admini- cych japońskim działaniom. wo- ·ji i administra<::jt celnej. 3·001 zł. do .s.ooo zł. - $%, 

t · k ·· · d ---' · · N' ·N' · S · b " --'k 5.001 zł. wzwyz - 6%. Dodać' s racią onces11 mię zynarvuo- 1ennym. „ 1sz1- 1sz1 zrm un pvu re mus!my że nie będą w tym "' 
wej i w koncesji francuskiej o- Przede wszystkim żądania te .iła, te japońskie działania wo- opłacać' podatku lokalowego. 
raz nad wszystkimi organizacja dotyczą organizacyj komunisty- 'enne w okręgu szanghajskim W końcu §władczenł& od 1oW 
mi, które dotychczas były wy- cznych. Po drugie antyjapoń- lapotykały na poważne przesi- na które tak wiele oa6b DVselil 
k eh k h · ł 1 od d t · · • w roku ubiegłym, zostały w łel orzystywane przez ińczy- s ie organizaCYJ w ącznie · -~ y z powo u s ronmczosc1, zepchnięte na szary koniec. 
ków w celach wojskowych. Kuomintangiem i organizacjami l-ką wvkazywały władze kon· cienia te będą obowiązywać t 

Kaoła oficjalne wstrzymują się frontu ludowego, 3) działalnośc · -:esji międzynarodowej i konce osoby, które nie Dła<:ą z iadnyda 
od dokładnego wymienienia or· przedstawicieli nankińskich 3ji francuskiej, sprzyjająQe Chiri nych tytułów, Skela łwładczd 
ganów i instytucYJ·, o których władz cywilnvch i wo1' skowvch. czykom została nie zmłe.nion•s od 3 ldl ___ ... ____________ • ______ ... __ 50 gr. mie4ięeznłe od izby, ~ l 

wspominają tylko ogólnie, ale 1 zł., od 4 w, _ po 2.50 gr„ 

prasa japońska omawia tę spra- Pot•••,orna 
111 

r·der•zrni· Izb - po 5 zł. ł od 6 izb _po, wę szczegółowo.. W. W. miesięcznie od ~Y w ciągu 5 

.Władze japońskie w Szan~ha sIW~ystld• te D01111Y 14 wt 

----------------- !lanie wkrótce przed sądem :Tt~%:1P!m~ ~~~~tle Strefa neutrarna w Nankinie BYDGOSZCZ. Jak doncsiliś-1 sobie robotnika Józefa Lewan· ~fu:W~ z!'łtki~tocl=. do 
my, w paźclz1emiku b. r doko· dowskiego. · dla poszczel!ólnych miefscowoid. 

WYWOIUie SPrzedW W kOfath japOl\Sk!th nano w Gośderadzu pod Byd- Dzięki umiejętnie przeprawa- kat.a.e za~ Komitety (miejskie !J 
TOKIO. Prasa 1'apońska za- Gd b 'ednak chodziło tylko goszczą potwomeg.o .morderst- dzonemu śle~twu, ustalono te- d'!,jtowe) t!dafę prawo cło udd 

powiada, iż Ministerstwo Spr. o st~Jr~enie schronienia dla I wa przy pomo<:y siekiery na o- go dnia jeszcze, że m·1rderczy- nief~hgrant~iu;1o~~ ~ ri 
Zagir. sprzeciwiło się projektowi ludności cywilnej, jak to uczy · nią Lewandowskiego jest jego Widzimy więc, że ofiara fest al 
stworzenia strefy neutralnej w niono w Nantao, rząd japoński Slask spow·11„ żona 28-letnia Teodora. realnie. Płaoi6 będziemy •• „ 
Nankinie, gdyby sianowiło to ustosunkowałby się do projek- Morderstwa, jak zeznała, do· ~~ł~!e !~?~i:~~:: 
Przeszkadę dla- 1'apońskich dzia tu przychylnie w geste1· mill& konała z namowy sweg.„ kochan tęłne kapitały, które umotll-1-. 
łań wojennych. . ~ 59 ka, 30-letniego Ign:tcego Mnłeji. trudałenle beuobołaych w „ ... 

Straszny WJJbuch ur stalowni 
17 rototnikll\v uległo poparzen:u 

Od wczesnego ranka śląskie Obecnie dowiadujemv się, że zimowym I zapewnią kęs ciepłej IM 
zagłębie węglowe spowite jest przeciwko potwornej parze zo- wy I dach nad głowę dla nicla I W 

w niezwykle gęstej mgle. stał przygotowany już akt oskar dz~~~my mało _ ale pła&sy wtt' 
Na ulicaich auta kursują o- ienia · - acy. 

świetlone. W biurach i skle- ----------------------• 
:w'czoraj o godz. 3-ej naid ra­

l!lem w stalowni huty „Pokój" 
w Nowym Bytomiu przy odle­
waniu obręczy nastąpiła eksplQ 
zja.. przy czym poparz.onych zo 

stało 17 robotników, 
4-ch cię*ko. 

z czego pach pra<:a odbywa się przy 
świetle elektrycznym. Pociągi 
w obrębie dyrekcji śląskiej są 
oświetlone. Samolot toiwa!"Zr­
stwa „Lot", kuirsuią<:y na ll111ii 
Katowice - Warszawa, wsku­L I -

Jeden z rnbotnikó:w Paweł 
Żydek przewieziony do szpita­
la z.mairł. Władze przeprowa­
dza.ją dochodzenie. 

tek mgły nie odleciał. 

Nowy · rząd belgijski 
~ 'KREM SZAMPON w TUBIE ta, praca i opieka społeczna -

Delatt.re, socjalista, zdrowie pu 

1

1 

bliczne - Wauters, so~alista, 
ministerstwo poczt - Bouche-
ry, socjalista. I'·-

'{•] ~ł =ł ar:. 
BEZ MYDŁA i ALKALR,PIELEGNU• 

JE WŁOSY. WSTRZYMUJE IClł 
WYP/l.DAt-llE i USUWA LUPIEZ 

BRUKSELA. - Skład nowe­
go rzą.cLu, który uformował 
'Ja.nsoo. jest następujący: pre­
mier - Jainsolil, liberał, sprawy 
zagraniczne - Spaak, socjali· 
sta, minister spraw wewnętrz-

5_:;~~~~;,~~ Zie ianin chciał upr 1madz1c -lancerke 
lik, rolnictwo - Pierlot, czło- p k ' 
nek stronnictwa katolickiego, rze onawszy Sillt!, że ,,umiłowana' EgipcJ·anka nie posia• 
kolonie ...,.... Rubbens, chrześci- ~ 
jański,d~o·k;a;ta, ministerstwo da pienillt!dzy z rozpaczy upił SIA 
sprawiedliwosc1 - du Bus. ~e -.· . ~ ' ~ 
:Warnaffe . srtronni<:two katoh<::- Ławę oskarzonych Sądu Okrę 1 Lodzi. Na dworzec przybył Młodzieniec n.ie speszył się tym licji na dworcu i oskarżyła ził 
hle, roboty publiczne - Mer- go:W~go we Lv.:~wie wkrótce wraz z nią ziemianin. Korzysta~ pytaniem i oświadczył się tan- mianina 0 uprowadzenie i I) I 
lot, socjalista, komunikacja - za1m~e !'ohater ~ez'Y'Yl~le &en- jąc z tego, że tancerka nie zna cerce, prosząc: o jej rękę. Jed- mach morderczy, którego mia! 
Marek chrześcijański demokra sacy1ne1 afery, z1emianm spod polskiego, ziemianin skierował nocześnie zaczął ją ostrożnie się dopuścić w Koniuszkacl. 

' Lwowa, który ma już za sobą ią do pociągu idącego do Sam· wypytywać czy ma pieniądze. grożąc jej bagnetem. · 
szereg romantycznych przygód, bora, do którego też sam wsiadł Tancerka, ko-bieta doświadczo· 
.....,;Prl?:v innvrni służbę w Legii Na stacji podmiejskiej Koniu- na życiowo, odpowiedziała mu, W czasie do-;hodzenia policp 

SOK SER DE (Z N I KA Cudz,oziemskiej w Afryce. szki ziemianin oświadczył tan- że pieniądze przekazała matce us~aliła ponad•o, że ziemianin 
Młody ziemianin zakochał się cerce, że należy się przesiąść do Kairu. udał s·ię do Koniuszek za bile· 

wzmacnia uspakaia serce po uszy w tancerce egipsk1ej, do pociągu łódzkiego. Gdy tan- Wiadomo·ść ta wywarła iak 'em ulgowym, korzys~aiąc ze 
Magister EDWARD GOBI EC Anicie Achmed z Kairu, która cerka wysiadła z pocią~u i wstrząsające wrażenie na mło- zniżki przvsłttgującej oficerOlll 

występowała w jednym z lokali stwier·dziła, że Koniuszki nie są dzieńcu, że udał się do pobli- czynnej służby. 
Warszawa, ul. Miodowa 14 lwowskich. Przed kilku dniami węzł.o~ą stacją, nabrała p-odej- skiej karczmy i upił się. Tan· Sensacyjna ta sprawa wyWO' 

' ancerka zamierzała opusc1c rzema 1 zauy}ała swego towa· r:~rka ?:aś wro~iwszy do Lwo- łała wielkie wrażenie w towa· 
S.tm~edaż: Apteki i Droflerie Lwów i udać się na wy·stepy do rzvsza wrecz co to ma znaczvć. I wa. udała sie do komisariatu oo 1 rzvs'kich kołach Lwowa. 
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lllowan1 przez spiskowców zorganizowanr na wzór wQisk. 
PARYŻ. Ministerstwo SprawRdeputowani socjal!styczni, listę zupe~.o>Ści wystarczają d-o za- 4arzy, po odczytaniu komu,pika składów broni. 
fcwnętranych ogłosiło nastę minJstr6w, kt6rzy mieli być are pewnienia bezpieczeństwa. . tu, qyrektor gabinetu mi.n. Dor Najciekawsze rewtz11e odbyły 
;ący komunikat: sztcwani na dany sygnał, plan Rząd jei:t gotów do slłumie- moy oświadczył, iż wła.cłze na się w dwóch zameczkach pro­
Odkrylo prawdziwy spisek o:p&Ilowania sklepów i środków ni.a wszelltleJ zbrodniczej ~ej;, razie o·grą.niczyły się do ogólne wincj·onalnych. m!.anowi.cie w 

ris.:'wko instytucjcm rep11hli- komwilltacji i t .d. · ~kief6Wanej przeciwko Republi go po-litycznego ujęcia sprawy. zamku Calmo'I!t w pobliżu Diep-
rańs!tim. Docho·dz.znia, prawa- Wszystk'..e te przygotowam.ia ce. . Właidize bezpieczeń·stwa pu· pe, który to zamek przed dwo-
zone przez służbę bezpieczcń· zaw:odły ·dzięki czuj'llości rzą- DALSZE REWELACJE blicznego i policja zach-0wują ma laty został oddany przez 
:wa publicznege> i p~dekturę du, cieszącego się zaufaniem Komunikat Milnisforstwa . Spr. wiellcą dy:;;.krecję. ~ W kołach właściciela bratniej pomo<:y pra 
:olicji, zako1'iczyły się na razie kraju. Instytucjom republikań- Wewnętrznych, który ukazał dziennikarskich oczeku;ą dal- cewników pocztowych na sie-
1jęc:Cm obfitego materiału sk:m n:C itle grczi ze strony spi si_ę w całej pTasie paryskiej, zo- szych rewelacyj w ciągu dnia dzibę wypoczvnkową. 
fO;s.lmweg•(), przzważnie pocho skowców. stał wręczony dziennikarzom dz~ieisz.ego. W zamku lym rewiizja nie da 
iząi;:oeo z zagr~inicy: karabby Dcchoctzenie, które ~afo już hz·z żadnych komentarzy przez TAJEMNICZE PODZIEMIA Ja żadnych wyników, natomiast 
J!ISZyno·we, karabiny ręc.zne tak poważ.nie rezultaty jest proj dyrektora gab!n.2tu ministra PARYŻ. Po wypoczynku nie- ciekawag-0 odkrycia dokonała 
1arabiny maszynowe, rewo!.we- wai&ooe bez przerwy. Występ- spraw wewn. Dormoy. dzielnym, władze po·licyjne pod policja przy rewizji w zamku. 
1• granaty, ma1 .zriały wybucho ne działania zostaną surowo u- Służba oozpieczeństwa pabli- jęły na szeroką skalę dochodze który należał de fabrykanta p~r 
ie, wlel!ta ilość amunicji karane. cz.nego nie ujawniła ża.dnych nie i re'\Viz;,z na całym niemal ft.im i wydaw..::y dziennika „Am.i 
Rew;z:a, óokon;:na w sbd:zi- Nie trzeba będzie w tym celu nazwisk poza inż. Dalonclem, terytorium Franc!l od DJeppc d:i Pcuple", Franciszka Co-

re kasy hiuctecznej morskiej i udzkać się do praw wyiątko- 1 wym'.•enionym w komunikacie. na półn<Jcy do Cannes na połud ty'ego. 
:1eczn.2j, kt6rej acm:nistralo- wych, ustawy repub.Jikańskie w Na Heine zapytania dzienni- I nia - w pos•zukiwaniu tajnych Zamek ten przebud·owano 
iem jest Delonc1e, inzynier rady przed kilkuna~tu laty w wi~i· 
loków morskich w Penl:oet, - 1 ~•4'i ta;emnicy i przy pomo·cy ro 
tlwierdziła, iż wfadze bezpfew c ł ·1ec . za o"' ·c s1· try botmków, sprowadzonych z 7a• =eństwa wykryły p·~lajemną ~ gral"icy. Zawierał en - iak się 
i:gcnizację pru-ru:i:litarną, cal· łJ, ckazało - 3-piętl'O\ve ko:ryta-
kow'.c~e wzarcwcmą na wo;sku. • • , rze i srue r.cdziem.ne, zaopatrzo 
Pcsi~dała cna S\"łÓj sztab, Wslrzasa11cr finał ZlbilVlf nab1trm faowerem ne w cświetl~n:e elektryczne i 

nroje biura i służbę sł!Jlitarną. BIAt YSTOK N dm' r fl W ł . W 'hl W t . h il' . 1 ł • h k- ca:tkowitą sieć telefoniczną. Lrf • ł f kt , • • d . . a prze ;e- ·ower ac awow1 ro ew- ei c w 1 roz eg s1ę u wy 

1 

z k t 1 t. 1: · • t. 
111'o'zia ee ywow Je) na ywt- ściu Ogrodniczki, w mieszkaniu skiemu, prosząc, aby wręczvł s~zału i dziewczynka zalewając atm~. en, { ory 0 cdac~(e ie~ 
"" brygady, pułki bałaliony i W 'bl k' h d ł · b t d t 'dz' . k . 1 dł wys aw10ny na spi"Z"" z nie .,., . • ' • , . . ro ews· 1c wy arzy się w go ra u, g y en przYJ 1e. :;1ę rwią, runę a na po ogę. b ł . k - ! · 
14. wskczu~~ n1~wą~pllw-e, 1.z poniedziałek 22 b. m. wstrząsa- Krukowska nie uprzedziła je- Kula ugodziła dziewczynkę w Y zadr':sz .anh P.;z;z mkl~g?, 
lłlom crgaruzacfi teJ była WOJ· jący wypadek. :lnak ~hłopca, że broń jest nn- głowę i utkwiła w mózgu. :: w P'~~,_ziemia.c • Je.so P·0 1"Ja 
I dcmo~va. „ . Krytycznego dnia w godzi- hita . . Chłopiec zaczął się bawić Wezwane Pogotowie przewie e ':" ryła. z.a·anyc~ składów 
~al~:tone _no1wmenty slwier nach popołudni•owych w miesz- Howerfu. Helena prosiła go, :do ranną do szpitala św. Ro· ?roni:. Tym me .mrue1 konstruk· 

lza:~._12! n8;łezrrcy do 5P!Sku pO- kaniu znaldowało się tylko dwo l.by nie ' bawił się cudzą bronią , ::ha, gdzie po kilku godzinach ... Ja .a.~hi tektonic'1Jll.a .t•ego p~ła­
llaw:ili ®et-hfe za cel zm· anę re-- je dzieci Wróblewski-:h: 12-htni ponie-Waż może jeszcze wyda· zmarła. Rozpacz rodziców i 12- ~~ 1 .me.zwykłe-: po·~1z.iem~e u~złl 
,.hlkomekzch fc:rm rz~du na Wacław i 14-letnia Helena W rzyć się jakiś wypadek. Gdv je' le ~niego Wacława, który stał ~ema wzJ.ludzJy wiellue zam• 
lli'ój dyktatcrski, który miał oewnei chwili do Wróblewsidch wośby nie poskutkowały. chcia się mimowolnym .zabójcą sio- ... resowame w Paryżu. 
,e;•::-.:;;;:lzicS przywró~enie mo. przyszła siostra sąsiada Kruko- ła bratu wyrwać z ręki flower. I stry, nie ma granic. NOWE ARE~ZTOW ANIA 
mchu. wskiego, która przyniosła nabi- P ARYż. Sędzia śledczy, pro-
Pkn sp!skowców był opraco ty flower dla swego brata. Nie wadzący dochcd.zenie w spra-

nny z całą d.ckł~dnoś~ią. Pod ?astawszy g;0 w domu, zapuka- M1·n1· ł w1·e fr n•us•u w nn· d11n1·e wie „b '. ałych kapturów" wydał 
rus rewizji z11alcziono narzę- ła do Wróblewskich i wręczył~· • ~ · '• V li i1;zkaz aresztowc..nia 4-ech o-
ita, służące cb wystawiania od· e!la donios?e ftir : df sób, w tej liczbie 1 kob:ety. Na 
fisz'!wy~h do!a.:!lle.nt~w tożsa- zw'.ska aresztowanych nie zo-ll!)Śct, mst:.·uk cie, O·otycząc•z LONDYN. Dzienniki tu~ejsze\ dyńską między W. Brytaruą i ;;fały ujawn:one. 
priewozu bro:ii, informacje, d·o potwierdza.ją wiadomość, że Francją da również sposobność Wśród nresztowanych figuru 
"'czące sił wo,!sl:owy.::h w kilku ~; · prem. Chautemps i mi.n. Delbos do wymiany po~Iądórw na temat ie nazwisko kapitana okrętu 
'1 ~ • przybywa]·„ w końcu b. ty<ł. WO·J'ny domo:wei' w Hisznanii i L · W d " dcj)arfo.m2n!"-~h w pobliżu Pa- "' i; emal'lasquier. Y ano równiet do L.ondynu. Przvfazdu i<:h na- zała,rgu na Dalekini Wscho- I t · · ryta z wymien!eniem na~wisk · 'flll:n>l'lm 1 • r.07 rnz ares.z ?'..'l:;;.cl1a inżyniera. ofi~~rów, liczne i.nformacje o ~'/G~-1 leży się spodziewać w pją+ek. dzie. ooków morskich D .t~oncle'a. 

/ rn rl . W Londynie zostaną oni do 
wi~lu oficera„ h i kilku pułkach, KATAROM niedzieli wie~ór. 
blankiety, skradzione w biu- PRZEZHiSIBNIOM 
rach · w.o·i·sko·wych, dokładny MłlTQPIRI 
plr:n l:analów pcd Paryżem z ł'IOTO~ 

Zaproszenie nastąpiło zarów 
no przez ml.n. Edena, k tóry w 
imieniu ~em. Chamberla.ina 
wystosował zaproszenie w cza 
sie wczora~szej rozmowy z amb. 
Corbin, jak i p.rzez ambas.ado­
ra brytyj•skiego w Paryżu sir I 
E. Phippsa, któ~y wczoiraj wie- j 
czorem odbył rozmowę .z prem. 
Chautemps. 

11kllaniem drcgi, prcwadzącei 
IO Izby D~p~towanycb, plany 
int6w, f!dzie mnjdu!ą się dzien 
aki lewiccwe i gdzie mieszkają 

J lodzre podwodrae 
przub1ł11 Wiochom 
MEDIOLAN. W stocz.ni Mon 

lalcone pod Tries '. em spuszczo 
ne zostały wczoraj - na wodę 
trzy łodz!e podwodne o szyb­
kości 17 wę.złów. Lodzie, mo­
g~ce się zanurzać na około 100 
me'.rów, 11zbrojo11e są w 8 ło­
tysk torpedowych i dwie a.r­
uty. 

RADIO 
Czwartek, dn. 25.11. 1937 r. 

6.15 „Kiedy ranne". 6.20 Gimnasty 
ka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 Dzien­
nik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 
8.00 Audyc;ia dla szkół. 8 .10-11.15 
Przerwa. 11.15 „Sonata". 11.40 (pły­
ty}. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audy- Rozmowy londyńskie doty­
cja połudO.:owa. 13.00-15.30 Przer- czyć będą przede wszys : kim 
wa. 15.30 Wiadomości gospoda~cze. wysun:ętego przez ka.nclerLa 
15.45 Rczmowa muzyka z młodl'::e:tą . Hi 1 . d · · 

CHOC' 
SPRAWUNK6W 

16.15 Muzyka rozrywkowa. 16.45 A- . Ł ~ra zą an:a rowno~pra:w­
udyc;a w 75-lccie Szkóły Główl).ej. 

1 
nierua kolorualnego Niemiec 

17.15 „Katarzynki"-słu~ho. wi.sko re- oraz niemieszania się mocad"s~wl 
g1onalne. 17.50 P?radmk sportowy. zachQdnich do spraw Aust.rii. 
18.10 Skrzynka ogolna. 18.25 Rez;er- . 1 
wa. 18.30 Program na jutro. 18.35 Poza tym Jednak nar::i.da on• 

W MIESCIE TYLE 'łJit 

FIAT M500rRwA ro cHw1 LĘ 
Audycja dla młodzfaty wiejskiej. 
19.00 Oryginalny Teatr Wyobraźni: 
,.śmierć komendanta" - słuchoWl6ko. 
19.5-0 Pogadanka aktualna. 20.00 Kon 
cert roz;rywkowy. 21.40 „O rozmo­
wie"-szkic litcraC'1d. 22.00 Koncert 
kameralny. 22.50 Ostatnie wiadomo­
ści. 

WARSZAWA U (Mokotów) 
13.00 Sona!v klasyków wiedeń­

skich. 14.00 Parę informacyj. 14.05 
Program na jutro. 14.10 Orkiestra. 

"15.00 Jak spędzić święto? 15.lO Kon 
cert popularny (płyty). 16.15-18.00 
Przerwa. 18.00 Muzyka rozrywkowa 
[płyty). 19.05 Arie, pieśni i utwory 
fortepjanowe. 19.55 Życie kulturalne 
stolicy. 20.00-22.00 Przerwa. 22.00 
Gawęda o s:rluce. 22.15 Muzyka roz· 
rywkowa. 23.15 Muzyka lekka i ta­
neczna (płytv). 

CZ w.ie ·-
Stworzyli organizacJę przestępczą pod nazwą ,,Czer 

w~ne serce", I grasowali na terenie szkół 
'Władze polfoyjne w Krako- , ,,Wisiek". I niany jut Wisiek" SYJl za.mot· 

wie wyk.ry~y .. bandę . młodocia· DyrE: keja gimnazjum . do·nio- nych rodziców. ' Członko·wie 
nych zło4:t:eiow, ktora kradła; sła o tym wypa.dku władzo~1 bandy przynosili skradziooę 
podręczniki szkolne. Bandę wyj policyjnym, które wszczęły do- ' l<siążki hersztowi, który je 
kry;to dzięki prz.ypad~~wi. '?t.o cho.dzen}e i ~staliły, że na !e- I śprzedawał paserem, bądź bez­
w Jednym z gunnaz1ow m1q- renie g11mnaz16w krakowskich ' pośrE:dnio antykwa.riuszom. Na 
scowych przyłapano na gorą- grasuje banda złodżiejów ksią- co szły pieniądze, uzyskane ze 
cym uczynku kradzieży ucznia żek, która kradnie co najdroż- sprzedaży kradzionych książek. 
II-klasy. sze książki i następnie sprze- us iali niewą tpliwie śledztwo, 

Napoleon Sądek Przesłuchany przez dyrekto- da.je je antykwariuszom z ulicy k tóre jest w to-ku. _ 
r~ gimnazjum chło·p!ec zaczął Szpitalnej. . . \ Us talono, te członkowie 
się pląłać w zeznaniach. We- Godłem sza1k1 było „czer- · „czerwonego serca" działali 

jako ofice_ rezerwy, odbywa obecnie zv~ana matka ucz~i~ była :zdu- won: serce", k ' óre noszone w nie tylko . w szkołach męskich, 
ćwiczenia w pułhu. Felietony nadsyłać ~?na .faktem, ż~ 1e1 sy.n kr~·dł klapie !llund~rka. Banda .tak ale również i żeńskich i w'Y­
bPdzte W mia• ę 'ak 08 to p-0zwalać ~siążki. Następni~ stw1er~1ła , ~prawnie ~1ałała, ~e w c1~gu s~ępow:al.i pod różnymi pseudo-

"t' ' ~ ze syn obraca s1ę os~a tn'o w 1edrtego dma skra.dżiono w 1ed mmamt •ak na przykład Ju-
mo będą zajęcia słuih owe. W nom~rze nieodpo1Wiednim dla niego to- nym z gimnaz1ów cztery podrę- lek", .,Wisiek" itp. " · 
jutrzejszym ukaże się n gr mal n i c warzyshvi~, zna.;du;ąc si.ę .pod :-z~iki c1P.olf:afii. k~c'rych cena Wykrycie afery zl(l~?;:e:s!dej 

W
oa.nl'c u n.n U.ff I wpływem swego pr.zy·a::{'h, l k~ r ~f!ar s1„a JE'St l- 'l rrl?:o wysoka "'~-'--1 „ ~ „ „ :;,,„, w-· · - ·:iłało pr-iy· 

» -AJ ~.aa . ł którego zna tylko z pr.MllZw.iska Hex.szlem ba.ndy był wspom- , ł!nebia.iclce M'l'Uen.ie , 
' . 
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Kiedy doktór Borows~<i dowiedzial się z (tazety o are• 1 

utowaniu Tani, pos'.an cwił za wszelką cenę wydostać je 
z więzienia. Udał się d J sekretarza - kochanka dyrektor· 
ki więz:enia kobiecego, l?ana Szulca. Znał go z czasów, kie­
dy ten leczył u niego złamaną nogę. 

- Chcę pomówi ć z panam w pewnej sprawie, oświad­
:czył po dłuższym powitaniu do·któr Borowski. 

, - Chodzi o pewną osobę, która się obecnie 
zna;duje w s:cdleckm więzk.-niu - przystąpił doktór 
Borowski o·d razu do s.2dna sprawy. . 

- Co pan ma wspó!neg.o z os·ohami, które sic-
4ł:rą w więzieniu, panie O.ok.terze? - zdziwił się pan 
Szulc. 

- Osobą tą jest pewna kobieta.„. 
- Ko-b'.i2ta? 

• - Taki O kobietę tu chodzi... Os.oba ta jest mi 
bardzo bliska. 

- Jakżesz może być bliska, kiedy siedzi w wię­
zieniu, che, che, ch2 ... - ro,ześm:ał się mdy c;:z!owic· 
czek, śmiechem .podobnym zupełnie do rżenia koń-
1k~ego. 

- Znam ją bardzo dobrze„. 
- Któż to taki? 
Kuzynka moja ... 
- Ach tak ... A ja myślałem, że kochanka, che, 

che, che .. „ A o co panu teraz chodzi?... Czym mogę 
służyć?„. 

- Chciałbym zagrać z panem w otwarte karty, 
pan~e Szulc„„ - zniżył cioktór Borowski nieco swój 
gło·s. 

- We mam nic przeclwk.o temu.„ Totka i,s;ra dale 
zawsze najlepsze rezulta~y - pc·dchwycil skwapliwie 
ostatn:.2 słowa doktora Szulc, jakby się domyślał do I 
czego doktór Borowski zm:erza'. 

- Pani IGrszanowa mogłaby mi przy dobrych 
chęciach -O·ddać pewną przysługę.„ I 

- Pani Kirszan-0wa? 
· - Tak.„ Mam przy sobie dziesięć tysięcy .ru.bli„. 
~prawdzie ciężko za.oszczędzone pi2niądze„ . al-c„. 

Doktór Borowski nie mógł do~·ończyć zdania. 
M!mo uprzedniego zdecydowania nie mógł wyłucz­
czyć otwerc'.e, o co mu chodzi. 

- Pan chce, by„. - urwał S.zulc w Śl'·odku zda· 
nia i spo;rzał odruchowo na drzwi, jakby się bał, że 
jakaś niepożąóana os·oba stoi pod drzwiami i pcd-
1łuchuje. 

- Tak„. - p-owiedzial cicho doktór. 
.- Dz'. esięć tysięcy rubli? 
-Tak ..• 
- Ciężka sprawa.„ Niech mnie pan pofoformu;e, 

o kogo tu c_hodzi.... 
- O ni.z;aką Gustawę Orlińską .. „ 
- Gustawa Orlińska„. Gustawa Orlińska„„ 

Szulc ściągnął brwi, na czo.Ie je~o ukazały się zmarsz­
czki. Zamyślił się chw:Ię. Robił wrażenie człowieka, 
który usiłuje -S·obie c-oś przyp.omneć. - Czy to nie 
j-est ta sama, o której prasa pe-dawała kilka dni te-

zienia, ale muszę mieć tę pewność, że to będzi.e na 
pewno wykonane według umowy„. . . 

- W tej chwili n1e mogę panu ni~zego obiecy· 
wać„. Chwilę! Mam nowy pomysł panie doktor~e„„ 
Przyj-dę do pana„. Będę przychodziła ~ze-komo JB;ko 
pac,entka.„ Pan zdaje się jest chirurg~em„. PoDllJ~.­
jąc te poboczne sprawy, muszę wylec:rc kolano, .kto·. 
re mi ostatnio ba.rdzo U-Olega - uśr.i1echnęla się t 
spo;rzała się na dokt·ora . pałający1!1 wzrokiem, jakby 
była gotowa rzucić mu się w .ranuona.„ . 

Doktór Borowski zrozum!ał ukryte znaczmle 
tych słów, nie mógł jt1?dnak o.dmó~ć tei. ~~biecie 

mu? Zdaje się, że to ona wyskoczyła w biegu z po· ; przychodzenia do niego do domu. N1e moz~. Je] tera 
ciągu, kiedy jechała etapem w kierwiku Warszawy.„ ' utracić, musi za wszelką \.enę doprowadzic oo wy· 

- Tak. to ta sama„. I konania pomyślan.2go planu. 
- Ta kobieta jiest pańską kuzynką, panie dok- Był gotów na wszystko, po to, by uzyskać ?Ja. 

torze? - dziwił się Szulc. I siebie tę taiell1!1iczą. pi~kną. kob~etę.„. k-<;>bietę, ktora 
- Tak„„ w dziwny sposob ob1awiła się w 1ego zyciu„. 
- . Hm.„ W rodzinie ma pan również takie - Będzie pani musiała przychodzić w god~~a<:~ 

ptaszki'? 1 przyjęć„. Pani wizyty u mnie nie mogą wzbudzi<: na1-
-tl'anii2 Szulc nie mówmy teraiZ o tych spra- j mniiejszel!o pode;rzenia władz.„ 

wach.„. - Naturalnie, naturalnie - oó.dychała ciężko-
- Przepraszam„„ Doskonale rozumiem paM i zamknę się z panem w ~ab::necie, wyłu~zcz~ d<>~lad· 

doktora„. Ale to jest niemożliwe.„ Gazety podawały 

1 

ny plan ucieczki tej komety„. T~raz me w~ 1esz­
o tym zdarzeniu„. N:,e wątpię w to, że posze<lł już cze, jak to wszystko się odbędzie„ . .M.uszę się nad 
raport w tej sprawie do gubernatora ... Niestety! Nie tym zastanowić.„ . . . 
potrafię µanu w tej sprawie pomóc.... - Kiedy mam się pani spod.ziewać, pani Kir· 

- Czy ni·e mogłaby uciec? . szanowo? 
- Ucie:? ... - Szulc namyślał się chwilę. - Po- - Jutro.„. 

mówię w tej sprawie z panią Kirszanową.„. Niecn Doktór Borowski wsunął rękę d.o kio:szeni. ~ za· 
pan przy;dz:e jutro„„ miarem wydostania pieniędzy, poczuł je0111ak JeJ rę· 

Kiedy d·októr przyjechał następnego dnia efo willi kę na swoim ramieniu i jednocześnie szept: 
pana Szulca, przy;ęła go pa.ni Kirszanowa. Szulc .nfo - N:,ech pan to zostawi... Pieniąd1ze P~ odda 
pokaizywał się prz,2z cały czas rozmowy. I ewentualnie mojemu staremu„. panu Szulcowi„: Ąle 

Dyrckto·rka więzienia kobiecego w Siedlcach, I wszystko później.„ Nie jestem taka chciwa na .p1en1ą­
pani Kirszanowa, osoba pokaźnej tuszy, była ubrana dze, jak się ludziom wydawać może„ . Dla mme zna· 
w suknię koloru czerw-onego, na wszystkich palcach czenie ma tylko człowiek. .. Kwdy się patrzę na pan;,. 
tłustych małych rączek nosiła ogromn2 pierścienie . \ panie ńoktorze„. hm .. „ wtedy zdaje mi się, ze dla 
Głos m:ała męski, o brzmieniu gardłowym. I pana uczyniłabym wide bez pieniędzy ... To mój stary 

Patrzyła na doktora, oblizu'.ąc boleśnie wargi. tak kocha pieniądz .„ Ja.„. - Kirszanowa zjadała do­
Piękne bl-0nd wf.osy d<iktN·a, nęciły ją prawdopodob- ktora swo~.m wzr.okiem. - Pan mi się tak bardzo P<>­
nie więc2j, niż te dzies!ęć tysięcy. • doba - dodała głębok'm, namiętnym głosem. - PlU! 

IGzóy przysunęła swój fotel bliżej krzesła dok- I musi mieć dużo pow~dz.enia u kobi~t, n}eprawó~ż?.„. 
tora, Borowski poczuł ostry zapach perfum, przez - Tak ludzie mowią - -0dpow1edział doktor P.a-
którv przebijała się przykra woń potu. trząc się na ścianę, Jf·dz'.,e wisiała tania reprodukc1a 

Doktór z ttu.dem oddychał. Chętnie by odsunął jcdneg.0 z obrazów Tyc;ana. 
swe krzcsł-o nieco dalej, nie mógł tego jednak uczynić . _ A pan o fym nie w:e? - szeptała óalej doty· 

- Czy pan zna tę Orlińską? - zapytała. kając jf'tło ramienia dużymi tłustymi rękoma. 
_ Tak ... to jest mo;a kuzynka.„ Dowiedziałem - Nle„ .. 

się przypadkowo, że znajduje się w s~edleck:m wię- - Pan żartuje.„ 
zieniu„„ - N:-e umiem żartować„„ 

- Ależ, panie doktorze - nachyliła się bliżej - z pana musi być wielki złośnili._ 
nan Ul.hem doktora - to jest bardzo n~2bezpieczna - Dlaczego pani tak sądzi? 
h!storyjka .... . Nie odpowia.dała. Twarz jej pokryła się ciemnym 

- Gdybym wiedz!.ał. że to nie jest ta.kie niebez- rum;eńcem, oczy bł~zczały. 
piecznc, ni.e pncznaczylbym na ten cel takiej pokaż·· Doktór Borowski nie odzywał się więcej. Nagloe 
nej sumv.„ tyle pieniędzy„. podniósł się. Zdawał sobie sprawę z tego, że musi 

_ Pieniądze ... Mnie nie chodzi o pienir.dze„. - jak najprędzej wy'.ść z tego p()lkoju, inaczej padnie 
rnzpn~ła spoglądając na piękne włosy doktora. - ofiarą wybucha:ącoei lawiny, jaką sie sta~e pięćdzie­
Pan rozumie„. Ta cała sprawa może się ile skończyć„. sięcio pięci.o • le\nfa kobieta w obecności młociego, 

- Trzeba pomyśleć nad takim wykonaniem pla- ł ładnego mężczyzny .. „ 
nu, by nikt z współdziałających nie oń.niósł żadnego I - Wobec te6o żcl1nam panią, pani Kirsnin.nwo-
szwanku.„ odezwał się. - Pani będzie u mnie jutro w godzt· 

- Muszę jednak uprzedzić pana doktora - \ nach przvięć? • • . 
przysunęła się bliżej tak, że doktór czuł jej gorący - Niech pan me odcho·dz! panie ~oktorz~ -
oddech na swo:ej szyi, - że jeśli tę kobietę złapią l błagała g.o. u;muiac nmcna dłcrua za ramię. - N1ech 
ponowni.z na ulicy nie będę za to w ża.dnym wypad· pan zostanie .. „ 
ku ocipnwiedz:alna ... Czy pan rozumie?„. I 

- Rozumiem. Będę na nią czekał w pobliiu wię· (Dalszy ciąg jutro). 
•·~aa111„~s~1111mam-...•111„m1sem1ma1m!llm11111111111m:iys1111*'*111111mB1111„ma•EsmF1.1111B1„11111181„illllllm1111•111„a•~·aw111rmm„„am„1111„„111111„zmW1•ar111111„„D1„„„„„„„„ 
PJOTR rnAnr.n A 

Ws11omnf enia szwo[eiera 
Ukres wQlk o Nie;odległott 1913 - 192!1 r.) 

Boie o Warszawe 
Niektórzy zabici mają poroz-1 mia stra ~owana kopytami koń­

pinane mundury, powywracane . skimt. Pod drzewem znów le­
kieszen.ie, p·orozrzucane wo-

1
1 żą lr7~' ~rupy porąbane s trasz· 

kół nich leżą listy, fo~ografie, nie, a w piersiach jednego tkwi 
tytoń, papierosy i inne drobia- I wbita do poł·owy szabla kozac-
zgi. ka. 

Co za po!worna rzeź miała - A dranie - wrzasnął ze 
tu miejsce? Dziwi nas to ogro- złośc:ą kolc~a. - Gdybym te­
mnie, że na tyle trupów na- ra,z dostci.ł Kozaka w swo;e rę· 
szych żołnierzy, ani iedne~o nie 1 ce, krajałbym go na kawał­
w:dać bolsz·2wika. Wyciągamy 1 kił 
stąd wniosek, że miała tu miej- - Nie uciekną tak prędko! 
isce jakaś zdradziecka i potwor- .?opadną jeszcze w nasze rirce, 
:na rzeź. - akt zemsty. a w '.·cdy za •ańczymy z nimi po 

- Ale żebv się tak dać wy- swo;emu. Bój s'.ę Boga, tak 
rżnąć?! - odzywa się k tóryś. rżnąć ludzi bez miłosi ~rdzia to 

- No, patrz sami Leżą koło !groza! - rzekłem zdenerwo­
nich karab:nv i naboje a ie!- wany i przejęty okropnym wi· 
:wyrżnęli, jak baranvl :lokiem. 

- Jak to się stało? Nie ro- Nagle coś zaszeleściało na 
zumieml ~ruszy. Spolrzeliśmy razem do 
Jakaś straszna tajemnica tkwi 3óry i przyglądamy się bacznie. 

w tym wszystkim. Jedziemy - Pa ' rz, w:dzisz? - odzywa 
dalej i wnadamy d.o sadu dwor· 'ię po chwili kolega. 
skiego. Przy furtce znów dwa - Gdz!e? - pytam. 
:lntt>Y· · - Tam, między gałęziami coś 

B'.egniemy ścieiką wzdfoż -::zamego. O, porusza się. Czło-
szpalerów, wydos•a:emy się -;·rield - zawołał kolet1a i nod-
sni.ęcbI .drze:w:a ow.ocowe. Zh~- szedł .do _pnia, patrząc do ~órv. 

- Hej! H'11o! - zawołał. - damy rady, bo Kozaków było I zczyzna ma przestrzelony kask 
Kto tam siedzi? Złazić! Prędzej dużo i no-trtaliśmy się. Mvśle- na głowie i wyrwaną kulą dużą 
-:łazić! · liśmy, że Kozacy nu wezmą I dziurę w skroni. • 
Gałęzie poruszyły się i z po· do niewoli. Patrzymy ze zgrozą na nie· 

między liści wychyliła się po- I Kazali nam rzucić karabiny, s~mowity 'Yidok, aż "! nas coo 
}~ać ludzka w mundurze żołnie-

1 
a kiedy rzuciliśmy zaczęli nas się gotu1e 1 wzbiera niepohamo 

rza z piechoty. · \Vyjrzał ostro- · rąbać szablami i strzelać do nas wana f::tdza odwe-7.11. 
żnle i u!kwił w nas wzrok nie- z .. naga:nów". - Dać nam tu ich! Daćf -
ruchomo. Zaczęliśmy wtedy uc!ekać wołafą, zgrzytając zęba.'lli szwo 

- Złaźcie, nie bó;cie się! My ~te oni ruszylt za nami i dalei !eżerowie. Jednak już nic nie 
Polacy! - zawołałem. bić koogb tylko dopadli. Ze wskrzesi poległych straszną 
Patrzył jeszcze chwilę nie· strachu wpadłem tu na drze- sm1crcią naszych piechurów. 

,rzytomnym wzrokiem jakby wo. LeclwiP. zd:<1ivłem s„i.„wać Pozos~aną oni tutaj, a duży ko· 
nam nie wierzył, po czym za- się 'w g:ilęzie, aż tu wpadło ~it- piec na ich wspólnej mogile hę 
~zął powoli złazić z i.!ruszv. Sko I opem kilku Koze ków, dogoniło dz:e przez wieki świadczył o 
-o zlazł, s~anął na ziemi chwie- •r:-:ech moich kole~ów i w mo- besfotlstw1e czerwonych ~żoł-
. ąc się na no~ach, cały bla.dy ich oczach pod drzewem ich nierzy. :.: 
i trzęsący się nerwowo, niemo- zarąbali. Of - rzekł, wskazu- Mieszkańcy Woli Szydfow· 
1ąc słowa ·wykrztusić. :ąc ręką na lezące obok łrtmv. skiej nie prędko zapomną \ o 

- Co tu się s-l:ało! - t>Y~a'.lt. - No, .no, jednak wielkie rzezi, kt órej byli świadkąmi. 
- Oj, strasznie! Bolszewi· <(h•is'wo ~ ... śc:e pa''"":li, nnd- Będą opowiadać o niej przy· 

;y bili, rżnęli wszvs'kich. Cafa da:ąc się Koza.kom. Trzeba by- szłym pokoleniom, a wielką 
~rnmpanię wyrżnęli! - zaczął ło się trzymać ieszcze 11rzvnaj- mogiłę w ogrodzie o~oczą opie 
:Jpowiadać piechur. mnlej z p'ół 1fodziny. Jhllśmy ką, pTzys':ro;ą kwieciem i zie· 

- Ownem, widzieliśmy toi stąd niedaleko i dalibyśmy lenią miejsce wiecznego spo-
- odrzekłem. - Ale iak to by- wam t>0moc. - A tak, to co. czvnku swych obrońców. · 
"·o? .fakżeście się dali tak wy· Tyle ludzi zitin·eło okropną Dos~ajemy wreszcie roz.kaz 
!llordowRć? śmiercią! - odr7ekłem. do~::ida„ia koni. 

- Było tak! - ciągnął pie· Za chwilę r-:db!egło więcej Rzuciłem okiem na to niesa· 
-::bur r„owiaclanie: żołnierzy, o+acza~ąc endem u- mowite poboj0owisko, mit~ąc 

- Trzymaliśmy pozycję no- ra~owanefto nicchura. On tylko z żalem na trupy młodych chło-
de ws:ą. Zaatakowali nas Ko- :eden oc11lał z całej kompanii nców, którym w kwiecie wie· 
zacy. Kapi+an kazał ccfnąć siE,' ~1 nułku piechoty armii gen. ku, u pro~u żvcia wyparlło zl!i· 
do folwarku i tu rozsvpaliśmy '-l"Hera. nąć zdradziecką śmiercią. 
się za budynkami i po dworski~ W rowie, onasu;acvm sad $pijcie, koledzy, spoko=n1e! 
radzie i zaczęliśmy strzelać do ~nalP.ł.liŚTT'• rzędem 1e7."ce fru: Już was nie ·.:>rzerazi wróg! Pa­
K""''lków. ~v. Sa "';ęd·w n;m; of;cerowfo dliście za Polskę, a 1-Tew wa• 

Tymczasem Kozacy rus.zy1i : cł"lwf.dc:t kom,..anii ki'!"';•,.,,_, sza ieszc7 e "Omścimy! 
do. szarży. Widzieliśmy, że ńie Kapitan, już slatszy, olyłr. mę- (Ciu dalsz7 jutro)r 
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z rwony ·dyktat Kalendarz dnia 
CZWARTEK tali n -· 2 Katarzyny p. m., 

Erazma. 
S!owiański: Chwa-

t· . ... 1m1ra. jest namiętnym palaczem i lubi do rze zjeść Z rozry-
si~!~h. 'r~~3\. 1·13

· ~wek uznaje operA i balet - Czyta b. wiele, ale wyłącznie Ks1ęzyca wsch. - ~ 'af' 

HisTomA ;~~..\1~;10· - dzieła polityczne 
l~stooad 

1139 ;~:~:Y~ Płocku Bolesław Krzy- Czerwony dyktator Stalin 
1411 Jagi Ho składa 51 sztanc!arów mieszka na Kremlu. '<reml nie 

l!runwaldzkich w katedrze na ;est, Jak się na og0. przypu-
Wawelu. ł J 

1764 Koronacja Stanisława ugusta cza, pa acem. est to raczej 
Poniatowskiego. miasto, miasto, w którym mie-

1795 Abdykacja Stanisława Augusta ~zkali carowie Rosji. Jest to 
Poniatowskeigo. zbiorowisko domostw i kościo-

1914 Bitwa Lc~ionów pod Limanową. lów, nad k;órymi dominuje pa-
PnZYSŁOWIA: łac Iwana Groźnego. 

Swięta Katarzyna po lodzie. Przed kilkoma laty Stalin zaj 
~oże ~;~z~e ir~E~~~~ie. mował mieszkanie w pałacu, 

miast, liczących ponad 100.000 miesz- W skrzydle przeznaczonym da-
kańców jest na świecie 610. wniej dla służby dwOTskiej. Je-

HUMOR WIELKICH LUDZI: go mieszkanie składało się z 
W jednym z teatrów wiedeńskich dwóch pokolów. W jednym 

grano ' szt.uk~ młodego autora. N.a mieszkał on z drugą żoną Na­
przedstaw1eniu bvł obc~ny zn.akcm1- dją i dwo:g!em d ·ee· a i'erło 
ty humorysta Roda-Roda z 1ednym 

1 
• 1 Zl i, • , Ei 

ze swych przyjaciół. Kiedy wracali, l syn z pierwszego małzen~twa 
odez:wał _ się kolega. Jasza, zajmował drugi pokój, 
.-. Dziwi I?-nie, że tej nudnej sztu- którv jednocześnie służył za 

ki nie wyg.w~;,da?0 • • • • !adalnię. Nai·rłłówniejszym me-
- Prz::c~cz kiedy się ziewa, nie l l 5 • 

m.otna równe>:z 2śnie gwizdać _ wy- b cm w tym poko1u ~ył starv, 
jaś'lił znakomity humorysta. wygodny fotel, w ktorym po 

posiłku usadawiał 
czytał gazety. 

się Stalin i opinie, a w końcu pTzyjmuje 
decyzje dyktatora. Konferen­
cje te odbywa;ą s'.ę w oparach 
dymu tytoniowego. Na stole 
bowiem stoi kilka dużych pu­
dełek z papierosami, z których 
każdy z obradujących może do 
wolnie czerpać. 

Dyktator czuł si„ bardzio clo-
1·•·ze w tym mieszkaniu. .4 le 
GPU uznało, że ze względów 
bezpieczeństwa powinien je o­
puścić. Obecnie S•alin zajmuje 
trzy pokoje w sąsiednim budyn­
ku, w którym podobno miesz 
kał niegdyś Iwan Groźny. 

W pałacu w Kremlu Stalin 
posiada komfort•owo urządzo­
ny gabinet. Poza tym posiada 
on drugi gabinet niemniej. kom 
fortowa urządzony w „Starvm 
Pałacu", w gmachu centralne­
go komitetu partii komunistycz 
nej. 
Są to przestronne pokoie o 

~z~erech oknat.::h. Na ścianach 
wiszą por~rety Marksa, Engel­
sa i Lenina, oraz duża mapa 
ścienna Rosji. 

Biurko w każdym gabinecie 
:est tak ustawione, że dykta~ 
"er siedzi plecami do ściany i 
widzi każdego wchodzącego do 
:JOkoju. W ten sposób jest nie­
-nożliwe, aby ktoś go napadł 
~ tyłu. 

W gabinecie Stalina w „Sta­
rym Pałacu" stoi duży stół na­
kryty zielonym płótnem. Przy 
lym stole odbywają się posie­
dzenia słynnego „politbiura", 
organizmu kierowniczego Ro­
sji Sowieckiej, którego 9 człon­
ków omawia wszystkie aktu­
alne zagadnienia, wyraża swe 

Stalin nie pracuje systematy­
cznie. Może on pracować bez 
wytchnienia w ciągu kilku ty­
godni, a następnie bierze na 
kilka dni „urlop" i jedzie do 
swej willi podm!ejskiej, do U­
stowa, P'Ołożonej w odległości 
40 kilometrów od Moskwy. 

Usowa należała niegdyś do 
bogałego kupca moskiewskie­
go, który w obawie przed na­
padami rabunkowymi kazał o­
~·o<:zyć ją murem. Stalin polecił 
1JOzostawić ten mur. 
· Policja strzeże 0okolic Usowy 
i wszystkich dróg prowadzą­
cych do willi. Stalin ud~je ;.;;ę 
':am w olbrzY.mim pac!cardzie 
w towarzystwie mnóstwa polic 
·antów, znajduiących s;ę w dwu 
r>0dobnych antach. Wozy jadą 
~ •--ie; 1{ą szybkością. Szyby sa­
:nochodów, k'óre są z. bardzo 
"Tlocnego szkła, są zasłonięte 
firankami. Jest więc trudnvm 
do ustalenia w jakim samocho­
:lzie jedzie dyktatoT. P·o.za tym 
wóz dykta~OTa często zmienia 
:niejsce i tak na przykład, ~dy 
:ako pierwszy wyjechał z Kre­
mlu, może przybyć do Usowy 

Cłrugi lub trzeci. 
Często jednak ochrona poll ... 

cyjna jest bardzo • dyskrelna. 
Tak na przykład można czasem 
widzieć Stalina idącego po uli­
cach Moskwy, gdy wraca w to­
warzystwie przyjaciół, Kaga­
nowicza, Kalinina lub Woroszy 
łowa z teatru. Dwa razy do ro­
ku, 1 maja i 7 listopada, przed 
mauzoleum Lenina przyjmuje 
on olbrzymią defiladę znajdując 
się wówczas zaledwie w odle­
gło·ści kilku meirów od defilu­
jących, i nie zdradzając oba­
wy przed zamachem. 

Stalin Hie lubi pompy ani ce­
remonii. Nie nosi munduru żoł· 
nierskiego, lecz zwykłą szarą 
kurtkę bez żadnych oznak. Ku­
rtka opada na spodnie kawale­
ryjskie wpuszczone w wys•okie 
buty z czarnej miękkiej skóry. 

Rozrywki Stalina. są ' nielicz­
ne. Lubi opery i -balet i często 
przybywa na przedsławientł do 
teatru Wielkiego. Oglądał kil­
ka razv film „Czanajew" i 
„Piotr I", które to filmy sam 
cenzurował. 

Czyta on bardzo dużo, ale 
wyłącznie dzieła polityczne. 
Czasami zagra partię szachów 
ze swymi najbliższymi. 

Pos!ada on wielki anetyt, któ 
ry podnieca jeszcze przy posił­
ku angielką wódki. Jest on 
nałogowym palaczem i prawie 
nigdy nie wypuszcza fajki z ust. 

IOliCJ 
mieśJf sie bedzie rotnisko pocztowe 

W związfu z pro;ektowaną 
budową · Centralnego Dworca 
Pocz!.iowego w \Varszawie, któ-

~~:=~~:=~~~:5!~~=:;~~:':~~=:~~:.::~~~·'-~ ry przylegać będzie do wzno-
~-... --------------..,------~"--_,.~-- !:zącego się szybko Dworca Ko­

ltl~ nBalej wol~andzie ••• 

jepa m· ość 
czvii: „z deszctu pod parasolłte11 

Ie!owego, powstał pro!ekt wy-
korzys~ania w przyszłości ol­
brzymiego dachu Poczty do u­
rządzenia na nim małego lotni­
ska. 

Komplek1S za:budowań Pocz­
ty rozciągać się będzie wzdłuż 
alei Jerozolimskich od Dwor-r A. E.) Panna Karolina Przy I Uważasz pan sędzia, mięte ca Kolejowego w kierunku uli­

óylska, przekroczywszy próg czufem do niej ogromne Dzień r:.y Towarowej. 
mie~zl:ania narzec_zonego, sfc;mę j 1!' dzień. krugo'/1 tyl~o o. niej my Aby usprawnić w jak nai· 
la 1ak w~yta •. U1rzala bowze.m sialem. z sta;a.em szę, 1ak mog- wi~kszym stopniu jej funkcjo ­
~eg? .Mzchasza w '!1°.m.encze, Iem, az~b?' sl~b byl.szY_bko, wnet. nowanie otrzyma ona do wła-
.~d)'. .sczskal z ~a!ych szl 1e1 przy .Cz1.Ii ze, 1ak wzdac, to ~yla I snej dys.pozycji kilka forów ko-
7acro!kę,. M an~ę Burdysownę. milosc, proszę .sądu . wysokie!J.?· lejov•ych, przeznaczonych wy-
-. ~u1dak11. -. s~hnęla. A po I ~ zakoc~any, Ja_k '!'.za.dom?, me łącznie dla ruchu pocztowego 

,ch,tJ?ili parasolk.a 1e1 poc;zęl,a. spa I me widzi, b~ mz.los.: 1est siep?· na odcinku Warszawa Central­
'dac na głowę z kark nzewi~rne; I akuratnie s!ę zda~zylo, ze na - Warszawa Zachodnia. 
'go. • . • }. I i ·I \ I, przyszła. do mnze ,z wzzytq pa_n Niezależnie od tego w wiel-

projekt uruchomienia w cen­
trum stolicy powietrznej ko­
munikacji p•ocztowej uda się w 
zupełności. Urz~,dzenie to, bę­
::lzie pierwszym tego rodzaju w 
~ur opie. 

Nie wielka, zdawałoby się, 
;Jrzestrzeń przyszłego lotniska \ 
·est jednak dos!atecznie daża . 
Już w chwili obe<:nej posiada- j 
my samoloty, które mogą z łat­
wością startować i lądować na 
przestrzeni niecałych stu me-
, • I row. 

1 
Poza tym nie jest rówI"ież 

wykluczo.ne, iż do przewożenia 

poczty zastosowane Z>cstaną W' 
1940 roku t. zw. wirowce (auto­
iyra), które są w stani.2 ląd:r­
wać zupełnie pionowo. 

. Pomewcrz przy okaz1i obc:rwa\ na Mania Burdysowna. Ja, ze 1dej krytej hali ułożonych zo- --
'la. również panna Mania Burdys śl~py bylem; mito:;ci, więc .kom sta~ie około 10 t0<rów, na któ- Zo-fiłozof. Jugosłowianin nic prócz że Pani go darzy uczuciem. Myśl ta. 
wzę<: sprawa powqdro!J!ala przed 

1 

?znowale"!, ze to Karolka, l łap rych odbywać się będ7.ie łnrln ke>leżcńskiej sympatji nie odczuwał w doprowadza ją do ostateczności i my 
oblicz,e Sądu, G.rodz.kzego. _ 1ą za szy/ę. A w. iem m.omenc:e wani,z i przeładowywanie listów stosunku do Pani. List ot:! ·"mal, nie śli poważnie o samobójstwie. Wyko· 

Gl dk k / K fk d [ śpieszy się jednak z 001„ oedzią, na swój zamiar, jeśli nie zmieni Pa-,' ownym st.?za '':..m ~s. arze ' wesz '! a~o. a i awa1 paraso i przesyłek. Betonowe pokry- iest bowiem zajęty kim im.ym w ni postępowania. Pan K. też bardziej 
1 r.za · byl pan Michał. L.alosczwym ką za.zwamac. cie hali o rozmiarach 120 na swojej ojczyźnie. Uo Warszawy w naj przechyla się na stronę córki. Radzę 
1wzrokiem spoglqdal na swą by- Pan sędzia westc~nql. Przy- 75 me'rów bed.zie w przys"ło- bliższych latach nie przyjedzie. Pa- ustąpić, przewalczyć miłość starzeią-
łq ,narzeczoną i tak mówił.: jazne"!i sl?WY w~tluma~zyl st~~ ści polem wzlotów. „ ni pozostanie w Polsce, będzie dalej '· cej się już kobiety. Pierwszeństwo 
· , ,,;„ . ._ Straszne rzeczy, panie sę· nom, ze nze powinny szę czubie U h· . • . . studjowała i pracowała zawodowo. I ma w tym wypadku córka. ów mło-
'd~o, ·c" ..,

1
•
0 

po tei· awan.-'.urze na z powodu takie. i· błahostki. Wy- . ruc om1ente prząwoze. ni~ Za mąż Pani nie wyjdzie. Szczęścia , dy człowiek będzie jej mężem, jeśli ,,... ~ " " t omo ł h do ludzi zdobyć nie można. Coś za ' Pani nie stanie się powQdem tragedii 10Zr'abźafo. jaśni/, Że każdemu mężczyźnie ?OC~ ~ przy p •cy m~ yc l co nas wszyscy i wszędzie kochają, i zamiast ślubu nie doprowadzi do 
Trzy · tygodnie chodziłem ze zdarza się czasem zblqdzić, a ~z_Ybk.ich sam~lotow s:kro~ w jl'st w nas od urodz enia. samobójczej śmierci swej jedynaczki. 

h . t { ! rłf!dn. Ka jeśli chodzi o pana 11fichala to wielkim stopniu czas, po•.rze~- Zrozpaczona Wiśka 40. Mąż Pani 
spuc me ą ra~c?wa q 6 · • •• b' d k b l 'l ' ny do· przetransportowama . Blondyna S. A. Mąż otrzyma ty!- jest człowiekiem o wyższych aspira-
to/ka mie piersczonek zaręczyno I przeczez ze a Y 5 epy„. ł k I t · k k · ko dorywczą pracę o skromnym wy- ci' ach, o bui'ne1' fantazi'i, chwie;'nege> 

b 1 1 d W ft · z • przesy e na ·O ms o omun1-wy ze śtucznem re an.em o e- rezu acze rozczu one me- -1 . G ł k . ( t nagrodzeniu. W:dzę ciągłe borykanie 'charakteru i łatwo daje na siebie 
'-l· · t k · indzy holeżan · wiasfy pocznly płakać po czym c~·cyine na oc ~w u, . Z?S a- się z losem. Radziłbym Pani dopo- wpłynąc. Przebywa dużo w nieod-si:u a i a mze m ; . . ;c ' n;e ·ono uruchoiruollle mmei w1ę · · 1 • d d kamy opytlowa!a, ze zadna mze panna Mama przebaczyła przy- . t . móc mężowi 1 postarać się o ja.~ąś powie nim towarzystwie i late~o 

h . . '/ . . · kf ceJ w ym samym czasie co no- pracę ?arobkową, by móc dale1· ist- też stai·e się do nich podobnym. Pi-te""a za· narzeczo1,·e:!o nie zec ce. 1ac10 ce 1e1 meta owny post0 - t ) " - " a poc a nieć. Wiem, że jeś:i Pani zechce, sząc do Pani listy, pisał je w danej 
A przecie nie bylem winowa pek. Nast'?pnie jeszcze narze- w J k z ••1_ 1 b ·+ prac ę Pani otrzyma. WroJ!oWie cią- chwili szczerze, ale po krótkim cza-

ty , ba' wszystlzo to sfo stało bez czcńska parct pogodzila się i za D a wypi, ... at z P ank .ro o., gle Pani dokuczać będą, .ale wi2rzę, sie zapomniał o tym co pisał. Jedy-
f m~i·e miłość do Karolki. padł wyrok uniewinniający. w~rz;c 0

1
c
9
z
40

owyk U 0

0nbczo~y że w końcu zobojętnieje to Pani i ną d2ską ratunku, byłoby ·wvrwać go 
. „ zcs~arue W ro u. ecrue nic sobie nie będz!e robiła z głupie- z rąk obecnych przyjaciół. Wiem je-

. ~ - . fuż prace ziemne znajdują się w go gadania, nieżyczliwych ludzi. dnak, te jes·t to bema.d,ziej!lle, nioe na 
~TER ,...A LA 111/""'"Z ł t k · k Pani bowiem lak silnego wpływu na U A J..::. .- "I.; pe nym o u, W związ u z Samotna I. J. K. Zaleca się pewien męża . Przyiaciela Pani nie znajdzie, 

czym wykupiono i zburzon"J o- młody człowiek do Pani i do Jej cór wiem jed.niak, te pot.raf.i się Pani u­
statnie dwie wielkie kamienice ki równocześnie i wyczułem, że w ~amodzielnić i nie być zależną od 
przy ulicy Chmielnej aby uzy- tym Leży t.ragedi.a Pani. Kocha Pani kaprysów męta. Wiem, również, że 
skać .v.trzebne d~ bud. owvl owe.go. mł?dego. człowie~a i koc~a mąt bedzie obiecywał poprawę chcąc 

ka'wv ' zbożowej, wykwaHfikowa"ly po•szukiwany do dużego 
. przedsiębior~twa. ' 
erty wraz ze świadec'.wami kierować do 

UCH" S. A. Warn;tWI\. AI. Jerozolimska 
od uSPóLKA AKCYJNA11 

r·~ • }'ani rowmet corkę swoią. Dla cor- przy Pani pozostać Wiem też, te 
Dworca i er.eny. k1 jest ów młody człowb!r prz~liu- przy na!bliższej sposobności ule!lnie 

Spodziewać si~ na.lęży', iż dz;eniem si_ę, pieorwszą milośc1,ą. Wie, znowu swoim obeairiq ,k.Qlea;om. 

. ( 
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U.lti ma 
\ Od zgody na kolonie zależy porozumienie z Anglią 

r LOND~. Z kół zazwyczaj j prawno • pa6stwowego wobec I wania się Niemiec do Ligi Na· 1 na razie zgoda W. Brytani~ na 
CJobrze pomformowanyc.h kore· Rzeszy, ale w zamian uzyskać rodów i jej reformy, kanclerz równouprawnienie kolomal~e 
sp?ndent 1:AT. ot:zymu1e nastę on musi zapewnienie ze strony Hitler uważa dzisiaj za przed· 1 Nięmiec w Afryce. 
puJące WYJaśmen1e o ro~mo- W. Brytanii, że rząd 1 rytyjs!d wczesne zajęcie stanowiska, Q. ile rząd bry.fyjs.ki będzie w 
~ach odbytych przez lorda Ha- nie będzie podejmował niczego, twierdząc, że najpkrw załatwi<> stanie zdecydować się na tego 
lifaxa z kanclerzem ~itlerem. co by utrudniać miało naturalną ne być muszą poprzednio wy· rodzaju deklarację tQ kwestia 
. Kanclerz Rzeszy miał z~na· ewolucję po·lityczną i kultural- mienione spra":'Y. . porozumienia nie~iecko • bry-
czyć wob~c przed·staw1c1el.a no • narodowościową, dokony- Kanclerz Hitler podikreśhć tyjskiego przybrać może szyb-
rządu bry!YJski«:g'?, • że. zasadni- wującą się w Austrii. II!iał w~~ec lor.da Hal}faxa ko- ko bardzo konkretną postać. 
czo pr:ag~e wy1asmeru~ s.tosun „ W stosunku . do Czec~osłowa ruecz1!-osc walka ca,łeJ E~r?PY Inna rzecz, że uzys~anie jed­
k6w menuecko • bryty1sk1ch w c1i kanclerz Hitler oświadczyć przeciwko bolszew1zmow1 1 o- nolitej zgody gabinetu brytyj­
senale znalezienia szerokiej pła miał gotowość swoją zawarc:a świadczyć, że hasło tej walki sldego na tego rodzaju deklara. 
m;czyzny przyjaznego współ· z Czechosłowację paktu niea- pozostaje naczelnym hasłem no cję wydaje się być w obecnych 
~łatania obu ~ocarst'Y dla gresji na podstawie przyznani~ wych Niemiec _zar?wn? . 'Ye.• warunkach rzeczą b~dzo trud-
~rawy utrzymania poko1u. przez rząd w Pradze autonomu wnątrz Rzeszy Ni~mieck1e1, Jak ną 

Pierwszym i naczelnym wa· administracyjnej i kulturalnej i poza jej granicami. • 
runkiem przystąpienia Niemiec Niemcom w Sudetach. Z powyższych informacyj wy· W kołach partii konsenvaty-
do jakiejkolwiek współpra.cy z Co się tyczy rokowań o pakt nika, że odskocznią dla jakich- wnej twierdzą, te sprawa ta do 
~. Brytanią jest uzyskanie od mocarstw zachodnich zamiast kolwiek ·prób porozumienia an- , prowadziłaby do ro-złamu w ga­
rzą:du brytyjskiego wiążącego dawnego paktu lo·ka~eńs.kiego, gielsko • niemieckiego będzie bineci~ i sprowadziłaby poważ-
~bo~iązania, ~e '\'!· Brytania a także co się ~yc.zv ustosunko· zasadnieza i raczej teo.retyczna ny kryzys rządowy. · 
azna1e w zasadzie rownoupraw 
menie Niemiec do posiadania i 
a~inistrowania kolonij. 
Będąc w posiadaniu tego r .>­

(!z;aju deklaracji, ka-iclerz Hi­
tler nie podejmowałby żadnych 
kroków dó wprowadzenia prze 

Sprzedał kochanke sutenerom 
. Traqedia płochej zonq 

moą jakichkolwiek zmian w Do StM!.isławowa na·c:leszła w 
1 
przyjechała, do nieg<>. 

koloidalnym stanie posiadania, tych dniach wiadomość, że oby W międzyczasie Sz,~wczuko· 
:wychodz.ąc z założenia, iż słusz watelka polska, mieszkanka wa z".wiadomiła m~ża, ~e do 
n~ roszczenia kol~nialne Nie· Stanisławowa, została sprzeda· Stanisławowa przyjechał z za· 
ftllec, zwł8:szcza co do obsza· na do Argentyny przez handla· granicy jej daleki krewny, Al· 
r6w koloni~lnych w Afryce, sa I rzy żywym towarem. bin Strumiński, który posiacia 
me przez się przeforsowały w • . ł k · l'k Ch t · b • 

rem że się z nią ożeni. Strumiń 
ski nie Óiotrzymał słowa. Nato­
miast płocha kobieta stwierdzi­
ła wkrótce, że znajduje się w 
szponach handlarzy żywym to· 
warem, którzy ją. haniebnie wy 
korzystują. 

O medal króla 
. Zv1mulita Ili 

Izba karna II Sądu Najwy?~.io 
rozpatrywała skugę kasacyjną wme­
sioną przez obronę r<nwiązanęg~ 
przez władu litewskiego komitetu w 
Wilnie St;is.zysa, który niedawno był 
bohaterem głośnego procesu o prze­
mycanie nielegalnych funduszów. z 
LHwy, za co skazany został jak W'll\· 
domo na Jeden rok więzienia i wyso-
ką grzywnę. . 
Równfoż sprawa rozpatrywana przez 

Sąd Najwyszy dotyczyła wykroczę~ 
d6wizowych. Miała Gna charakter za. 
sadniczy, gdyż chodziło o uatdenie, 
ezy przewożenie złotych medali trak­
towan.e moie być jako wywóz ~sz- . ~ 
~. . 

W r. ub. StHZJS wvfeżdżafąc ze 
gra!lfoę na stacji w Zbąszyniu niedo­
kładnie zadekla.rowd wywożone kwo ,,;. tr pieJJ.i1<żne. a poza tym nie pocbł,, 
iz przewozi oa zloty m~l z wieliu 
XVI! (histeryczny medal Zygmunta 
Ili z roku 1601), Słt'.S.Zysa.skaząo za 
to wykroczenie na 100 zł. grzywny. 
W~utek odwołań skaz~ego api-a­

wa dotarła do Sądu Najl'lyżą-e.go, 
który wyr~k uchvlil przekuując !'l)rJ 
wę do ponowne.:to rozpczn-t!ma Są<W­
wi Apelacyjne.mu w Pcznauln. 

PROF. WENK:f;NBACH PRZYLi­
CIA.ł. ZNóW SAMOLOTEM DO 

DO POLSKI · 

Znany wiedeliskl profesor \V'esikea­
bach spec.ja.lista chorób · scrco"'fch 
znó~ przybył do Pclw sanalotem, 
wezwany do p;.cf e~ta. Tym riizeni 
wezwała Wcnkcnb.acha rcdzina łódi­
kicgo adwokata W „ żydowskiego 
dzfołacza polltyczn~o. Prof.. Wen­
kenbach otrzymał za poradę 12.000 
zfotycb. 
Należy nadmienić, :!e jest to ~ga 

w ciągu bieżącol!o kwartału wizyta 
Wenkenbacha w Polsce. ciągu kilku lat praktyczne roz· Spra~a ta prz~dstaw1a się .w ma y apita i . ę me y row 

~!azanie teJ!o zagadnie!Ji:].. następuJą<:.Y spos~b. Pr~d kil· nież pojechał do Ą.rgentyny, a· ------------------------~ 
Spi-awa Austrii .stanO'\'li zaga ku laty m1eszkamec ~tamsławo by tam wespół _ z Szewczukiem N• . b•1• p lk 

iłnfenje wewnętrznego świata wa, Szewczuk v.:rem1g;-0wał do zalożyć jakieś większ.e przed· 1emc• _po I I o e 
.ermai1skie~o i rozwiązana być Arge?ltyny, gdzie na ie~nym z siębiorstw.o. a 
moie Jedynie na drodze dwu- prZ~Qm!eśĆ w B~n<>S Aires O· Szewczuk, nie wiedząc co tą- H~eslr<hanr siandal w DOdiHU Gdyn!a. Gdańsk 
stronnego t>(Jrozumienia między tworzył restaurację. czy jego żo:i ę ze Strumińskim, Polacy gdańscy są oburzeni wa:niem się młocizieńców, ostro 
macierzystymi Niemcami a Au· Szewczuk, który w Stanisła· wysłał rów11ież dla niego papie niezwykłym 'Wypadkiem, jaki zareagowała na to. Wówcza~ 
słrlą. wowie zostawił żonę, posyłał ry i wkrótce jego małżonka wydarzył się w pociągu, zdąża- f jieden z młodzieńców wstał i 

Kanclerz gotów jest udzielić jej co miesiąc pieniądze na u· wraz z kochankiem iJrzybyli do jącym z Gdyni do Gciańska, tak silnie uderzył k.e>bielę w 
formalnego zapewnienia, iż nie lrzyman~. Po pewnym czasie, Buenos Aires. Po kilku tyg-od- świadoząeym wymownie o roz- twarz, że ją pokrwawił. 
będzie dążyć do narzucenia Au gdy przedsiębiorstwo jego za- niach Szewczukowa skradła mę bestwi~iu młodżidy gdań- Oburzony pan Magdziarz zer 
stril drogę przemocy form rzą· częfo do·skonale prosperować, żowi większą sumę pieniędzy i ski ej. rwał się z miejsca j wymierzył . 
d6w lub ustosunkqw;i.nła się wysłał :tonie dokumenty. aby zbiegła wraz z kochankiem. Pociągiem podmiejskim, zdą· kilka siarczystych policzkó_w 

W1 but h zniszłztl f ~ bJJ1ke 
Spod gruz6w w1dobrto 8 trup6w 

,- !UENOS AIRES. Donoszą z J pod ~ruzów i zgliszczy znie­
Valparaise, że w tamt~jszej f~- k~ztałco111e straszni.e zwłoki o~· 
bryce ogni sztucznych nastąpił miu osób, zatrudnionych w fa· 
iwybueh. który zniszczył do- hryct-, których tożsamości nie 
szcŹętnfa całą fabrykę. znołan<> stwi·erdzić. Przyczyn 
L Strat potama wydobyła. z wybuchu nie u-sta-lorto. 

Akwizvlor radiowy - afer11stą 
Sprzedawał dragfe apnatr za tanie pieniądze 

T Na niezwykły pomysł wpadł I zję. 
akwizytor firmy 11Pbilips", - Rzecz ja-sna, .te nabywcy z 
Szmul Edelsztein. I miejsca odsprzedawali odbiorni 
• Otrzymawszy kilkaqzi0$iąt a· ki ze znaicznym zarobkiem róż· 
~aratów radi-owych do roz.sprze nym firmom radi-0wym. 
qaży, Edelsztein odwiedzał r6:t- Kiedy afora wykryła się, E· 
ne osobiY', którym odbforni.ki delszteina i wszystkich nabyw­
wartości 400 - 500 zł. sprzeda- ców pocią~nięto do od.powie­
wał po 120 zł. - Oczywiści-2, dzialno·ści. Wczoraj sprawa zna 
wśród amatorów kupna nie lazła się na wokand-zie Sąc.lu 0-
l>rak było nawet bezrohótnych. kręffowego w Warszawie. Prze 

Edelszlein nie liczył się z tym, wo-dniczył sędzia Janicki. 
te nabywcy nie są wypłacalni. W czasie zarządzoooj przer· 
Chodziło mu tylko o to, aby fir wy sędzia Janicki poślizgnął się 
mie pr:recistawić zobowiązania na schodach, tłukąc się dotkli­
nahywców do !;platy ceny rata- wie. W ten S\JOSób rozprawa U· 

m.i i by otrzymać za to prowi- legła przerwie. 

· żającym z Gdyni do Gdańska, napastnikowi. - Z pomocą mu 
Przybity tym Szewczuk - jechał znany kupiec gciyński, p. przyszedł jeg-o t-Owarzysz i w 

sprzedał swe przedsiębiorstwo Magdziarz w towarzystwie zna wago.n1ie wywiązała się bójka, 
w Buenos Aines i wr6cił d'o jomej Polki, miraszkającej w So· która trwała aż do S.op-ot. 
Polski. Przed paru dniami O· potach. W pewnej chwili do wa W Soipofach pan Mag.d.zian 
trzymał rozpaczliwy list od żo· gonu weszło dwóch podchmielo wezwał policjanta, prosząc, aby 
ny. Szewczukowa don-osiła mu, nych młodych Niemców, wra(:a- aresztował awanturujących się 
że S-trumiński, który jest człon· iacych z zebrania w Orf.owie młodzieńców. P.oH<:jant jedną.le 
kiem bandy handlarzy żywym Morskim. Z początku młodzleń tak niedbale zajął się tą S;-!'ra- · 
towarem, porwał ją i wywiózł cy zachowywali sią spoko;ni~, wą, że jecien z mlo.dzfońcow 
do jednego z miast Ar~ęntyny, ale gdy tylko w Kolibkac p.o· zbiegł, a drugie~o zatnymał tył 
leżącego na południu, pod po.zo ciąg minął granicę, Ni.emcy za- ·1ro na chwilę, aby spisać pro~ 

częli szukać zaczepki i w nie- kół. . 
przyzwoity spo~ób- wyrażali się Pan Magdziarz udał się do łe 
o Polsce. Młoda kobieta do głę karza, który wydał świadectwo · 
bi oburzona podobnym ~acho- pobicia Polki. 

Podani popularne 
do Zimowisk 

Wobec dobrych warunków inlet· Za oszuka·nie w:erzrcieli 
nych w Karpatach ł Tatrach Liga · ł 1 · · · • 
Popierania Turystyki na zlecenie Mi· Sąd skaza ma iODków na wre !fenie 
nisterstwa Komunikacji organizuje już I . Chan ł · k · W • 
w najbliżn:ych dniach . szereg pocłą· Abram 1 a. n;i.a zon ~wie ten sposób liczni Wleriy·-
gów popularnych, które Wyruszą z Kupforberg, właśc1eiele magazy cięh zostali o·dsunięci od mająt 
wię~szych. mi~t. do ośro~~w Jury· nu .z Illeblami przy ul. Marsizał· ku Kupferbergów, na ktorym ·, 
strki narciarskie1. Obok znizek indy- kowskie1' 139 w Warszawie ~o mogliby p·otSzukiwać za.sp-0koie-
w1dualnych do Zakop~neg-o urucho· 1 · • ' ·• 1 

mien:fe pociągów popularnych poZWo• padłszy ~~ k1opoty . fm.ansow~, nia pretensji. 
U najszerszym rzeszom turystów posta.now1h zabezpieczyć się W rezultacie poszkodowani 
narciarzy 

11
na spędzenie „k~6.c6wt;k ur przed -e~z.ekucją ze strony licz· zgłosili się do prokuratora; któ­

l~wych w • górach. gdzie sło~ce i nych taniceerów stolatzy któ- ry przemyślnych małżonków nn 
~D,leg etwuza1ą ide&ne wuunki dl• ..., r~ł • ' ' •. r-r 
wypoczynku 1 narclantwa. · r1-y od d uzszego czasu nie o· stawił w stan oskarżenia za u-

trz~mywali należności. myślne działanie na szkodę-wie 
Rozkład fazcłv pociągów popular- · f b · I' 

nych oitło-szą Delegatury Ligi Popie• up er ergowa z namowy rzyct•e i . 

rani.a 'l:'urystykL męża wynio-sła n<>cą wszystkie S . 
mebte za swego sklepu. Meble prawa ta znalazła się ną ~ _ 

--------------------------- te bąńż ukryto w składa<:h , kan<lzie Sądu Okręgow~gc;i w,._ 

Zastrzelił niewinnego człowieka 
bądź też przeniesion·o do rodzi W a.rsz11-wię, gńzie prok. Zaręt11·~ ·· 
ców Kupforbergowej. Ci.ze swo ba do0magał się ukarania $ptył· __ -
j.ij strony wytoczyli Kupfetb~r- nych dłużników. 
gowi fikcyjny proces o zwrot Sąd skazał obydwoje małże.a ' 

Trag'rzn1 finał nieporozumień małżeńskich 
Ofiar~ tragicznej pomyłki tyg<>dniami Rakszewski nabył idzie Iwachow, strzelił do niego 

padł mieszkaniec wsi Hucbka, karabin, . wręczył go żonie i po• z karabinu. 
Stefan Gudzowski, który został lecił zastrzelić przyjadda, a na Policja, która naityehmiast 
zastrzelooy przez zazdrosnego stępn.ie popełnić samqbójstwo. wszczęła docho.dzenie, nie mo-
męża, podejrzewającego go. iż l!ła znaileźć zabójcy, poiniewa:! 
jest kochankiem jego żony. Sterro.rymwana. kobieta, oba Rakszew$ka, obawiając się zem 

wiając się męża, opuściła dom sty męża, milczała jak zaklęta, 
Sąsiad Gudzowskiego, Józef i zamieszkała u sasiadów. Za· ~lie chcąc złożyć żadnych zez-

Rakszaw3ki. był choro.bliwie za zdrosny mąż o•dnalazł S·ię. ode- n<'tń. · · 
zdrosny o tonę i pade!r~e":ał brd jej karabin i zmusił do po- Dopiero wczoraj ~szews~i 
iłl iż zdrad.za ~o z· rue1ak1m wrotu do domu. Gdy Rakszew- 1 dręczon.y wyrzutami smpienia 
J~at:howcem. Na tym tle mię- ~er wracali do domu, usłysze'1i sam zgłos ił i; ię na po-!icję przy 
4,ł" m.t1.łżonkami często do-c:ho· 

1
. krrki na pobliskim moście. Za-1 znają<: si~ do dakooaniia. zbrod­

iUila .do awAJltwr. Przed P.MU .zd.roon.y m~ż przyp_uszczając, że ni. 

posa~u i zaibezpieczyli sw·oią ków Kupferberg po roku · wie"' 
rzekomą należność na meblach. zienia. · -·· 

Postrrelenie awantufnika 
Na stacji w Modli.nie zaczął 

awanturować się i zaczepiać pa 
sażrerów jakiś pijahy osobnik.-,­
Na uwag~ strażnika kolejowe· 
~o. Kazimerza MwsialińskiegC?, 
by zaehowywał się przyzwoicie, 
awanturnik rzucił się nań, U'Sl 
łttląc wyrwać mu rewolwer. 

Pr:m~-prowadzóny do ciyżurne· 
..i:o ruchu. ugodził g-o bykiem w 
klatkę piersiową, zdemolował 

gabinet, a porwawszy kawał tą_·. 
laznej sz ~aby, usiłował ·pl)]:)i1L 
strażni~a. · · 

Mu.sia.liński po dwukrotnym 
O<Strzeżeniu str:relił, 
wanturnika w nogę. 
nym awanturnikiem 
Szczepan Koniec. 
rf,o do szpital 
rz-e. 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZY~Y BIE ONYCH 1 POKRZYWDZONYCl-1 

-
Było to w Cv1S•ach przedwojennyoh. B~aty kupiec war­

sz;łws.kii., Antoni Olg,iii&ki, na.był szyb naftowy na Kauka2ac 
· pr~eniósł się tam ze swo;ą żo.n.'\ i córką d,o mioa..sta Gr.oZltly. 

Tu s.po.tkało Olg.ińsik.ich wie!kie niesa:~śoie. 
Gras-ujący od paru lat w o•kolicy hers.zt ba'lldy zbóje:::kiej. 

Selim-Cha.n, pocwał ich uk~aną jedy.naorkę, Martę. 
Se!iim-Chan, jesa:oze jako młody chłopiec, pr:iebił ki'!ldża· 

Iem oficera rosyj&kiego, który r:zuoił !>ttę na pię-kną żcmę ' Seli­
ma, by ją wzńąć pcoi:emocą. 

Za to zaobójslwo Selim-Chan ~tał 5,k3!Dainy na dwadzie· 
ścia lat katol!'gi. · I 

l!daoło m;u s•ię w o.~romnfa pomY:sł~IVY") ":'osób uc_i.c;: " Sy· 
!riro (Ja.ko „n11cl>os·z>ozyk z.os1ał wyw:ie:z:iony w trumnie). 

Po p-0;wrooioe do rodzi=yoh s1oon Selim :iOtl'gaci.zowd han. l 
dę wiernych mu, nieusbras.zo'lly<:h Czeczeńców, którzy pos.-ta·Niii 
;obie za za•dame „rozd~elać pieniącLze boga.c?y". P0oryw:lli 1a­
m bogatych, a otrzymywany od nich o~up pieniężny ro:d~. ~n1; 
1bcgim mi~22kańco.m gór. Od t~o czasu zaic.zęfo Selima ty1u­
lować Se'.iim-Chamem. 

Wysyła.ne w góry całe oddńały policja i wojska n.ie mo­
jły sic.hwytać Selim-Chana, gdyż m.iesa:kań<:y góc stali po iego 
stron~, ~rywali go u siehie i n-ie chcielń nigdy wydać jego i.ry­
iilwki, mimo tO<l'tua, które musieli zn,osić. 

Wyda.no w po.goń za Seti.m-Chanem 10 batalfooów toł­
o:i~ i 3 szwa:d~olily Ko1z'1!ków, a.le ws.zysbko nad,ar~e. 

Wymacrol!lo speoiałllle bala·L:omy wojska na posmkiwMtie 
Seloi.m-Chana. Prócz tego wysłam·o w góry Licmych tą.jnych 
agentów, którzy pnebran.i za Cz.ec.z.eńcbw, mieli się czegoś wy­
wiedzdeć o Seloim-Chanle. 

Po oŁrzyma.nej wiad'O·tn0-śoi, ie Selim-ChaJil pr?:ebywa we 
wsi Akb„ otocz•Oltlo n1X:ą tę wieś podwójnym kor<.i.on1'm? wc>jska, 
Ale i tym ra~em Selim zidołał sio? wymknąć. 

Selim-Ch1.n siedział w ukrytej grocie w górach z kil1'o­
ma swoimi ludimi i opowiadał im swoją prZJ'godę, gdy wtem 
dał się słyszeć odgłos kroków ludzkich. 

Jeden l'! ludzi Selim-Chana wysunął ostratnie głowę 
1 groty. Okazało się, te po prteciwległej stro.nie 'doliny znai· 
!ował się na wyso.kiei śc:anłe skalnej patrol żołnierski. żoł­
nierze nuwatyli widać wysuwaiąoą s'.ę z groty głowę ludzką 
i rozopoczęli strzelaninę. Selim-Chan i jego ludzie siedzieli 
iednak w grocie zupełnie cicho, tak, te żołnierze przestali 
wreszc'e strzeJać pewni, że '.!fota jest pusta. Wtedy Selim· i 
Chan i lego lu-:izie wyuełzli z kryjówki. 

W tym czasie Selim-Chan wsfawił się now,m na.padem. 
k.tóry odwagą i bezczelnJścią przewyższył W\'>Zystkie jego do· 
tychczasowe wyczyny. 

Pędzący pociąg pośpieuu1y Moskwa - Baku zatrzymał 
ię nag'.oe w środku drogi. Banda stupiięćd.z-ięsięciu ktdzi z Se­
l:n{ • ChaJtem na czcie wpadła z: rewolwerami w rę'ku do 
wnętrza wagonów. Napastn.i.cy zabierali od pn:era!onyc.h pa· 
sażerów pien:a;dze i b:tuterię. 

ZbHtyli się między i.runy.mi do młodego, tęgiego pasa!e<'a. 
„Dawai portfeli" - zawołali. 

Na.pa~.nócy ziabi.eorali od przel'a!onych pas.a.żerów · p\e­
n!ą&~e, bibu<terię, nie robiąc j-e·dnak poza tym nic złego ni­
komu. 

Na.gte dal s,ię słyszeć daleki gwd.zd lokomotywy. Na­
paslin.foy zaczęlii wys.k:>.Jdwać z wa.ogon.ów. 

Po tym SeEm • Chan na czeJe s.wojei banody cxłma.1miro• 
wał spoko~Jtie w kierunku pobliskiego tasu. 

Tymoza.s.em naczeln'ik pobl~kiej st.aoji zid~iony był tym, 
ie pocią<! pośpieszny wciąż me pnyjeżdia, chociaż już da.w­
llO milai.ął omaczony cz.as prizyjaz·diu. 

Przekonany, te zaiszła jakaś katastrofa, wyiruwył w Loko­
motywi•e w kierunlk.u ską.dmiał nadjechać pośpiesmy pocii,ut. 

. Gdy naczelnik stacji przybył na miejsce, gc!zi, stał nie• 
ruchomo poci11,g pośpieszny, dowiedział się o dokonanym 
napadzie bandy Selim - Chana. 

Pościg za Selim - Chanem i tym razem nie przyniósł ta.• 
dnych rezultatów. 

W tym czasie Marta, żona Selim • Chana, urodziła. 
dziecko. Selim - Chan stał w izbie sakli oęromnie wzruszony 
otrzymani\ radosną nowiną, ~dy wtem zauważy\, Żll przez 
okno sakli wsuwa się jakaś głowa ludzka o przenikliwym 
spojrzeniu. 

Był to stary Czeczeniec, który poprosił a jałmutąę. 
Po tym Czeczeniec, obejrzawszy najpiexw doklad!nie l 

sńlę, naP:'!>ał w której . znajdował się Selim • Cha.n, opu~cil 
szybkim krokiem wieś i udał się do Wiedierl'a. Tam kazał się 
zameldować księciu Kara.łowi, dowódcy wiedieńskiego okręgu 
wojskowego. ' 

- „Kim pan jest"? - zapytał książę. 
Stairy Czeczeniec wodpc>wiedzi zerwał s:zybk.im ruebem 

siwą bródkę •• 

sokość? I we wsi Naul. Oddział ten wysłano nie nocą, ale nad 
· - Jeżeli pan widział Selim - Cha.111a tak, jak te- \ ran.em, gdy w górach był.o już zupełnie jasno. 

raz mnie, to dlaczego go pan ni:e zastrzelił? Ten pomysł Karałowa hył przebieg:y i chytry. 
- Ja, sam jeden, mialem go zastrzelić? Selim - I Jak wiadomo, bar ~zo często polic;a przeprowa-

Chana? !' Nie wróciłbym już żywy stamtąd! dzała rewizje po wsiach w górach. Policja wciąż bo- .-r 
- Ale Selim - Chan ni.e żyłby już teraz, - od- wiem poszukiwała Selim - Chana. Taka więc rewizja 

powieciiział książę Karałow z uśmiechem. - Czy nie konn•ej policji nie powinna była wywołać specjalnego 
sądzi pan, że wado narnzić własne życie, aby uw~l- zdziwienia ani pode;rzenia u Selim - Chana. 
nić kraj od tak niehezpiecmego zbója? Dowiedziawszy się, że do wsi zbliża się po.Jicja1 

- Hm„„ nie myślaJ.em o tym wcale, - uspra- Selim - Chan najprawdopodobniej opuścił wieś, i w 
w:·~dliwia się maiwnie tajny agent. - Zresztą, p:.-ze· t·en sp::isób wla~niz wpadnie ""'" sieci, któr-:i nań zasta­
C:.:::ż całe bataliony ż.ołnierzy nie mogły sobe dać z wił Karałow po wszystkich okolicznych drogach wsi 
nim rady„. Wiec jakże ja miałem sobie poradzić :.. Naul. Wysłany .oó.dz'.ał r;olicji miał więc tylko za za­
nim, sam jeden?,... danie wykurzyć Scl:m - Chana z kryjówki, aby po 

- A więc, do rzeczy. Gdzie pan widział Selim - tym wpadł w ręce wo;ska, rozstawionego po całej 
Chana? - przerwał mu ni.ecierpliwie książę Kara- drodze. 
low. Plan Karał-Owa jeszcze pod jedinym względem różnił 

- We wsi Naul, osiemd:ziesiąt kil-0metrów stąd, się o,d sp·0·3obu działania pułkownika Bekowa. 
- odpowiada tajny agent. Karałow wolał mieć do czynienia z Selim - Cha-

- I twierdzi pan, że to był na pewno Selim • nem w cizień, a ni1e nocą. W nocy Selim -. Cham miał 
Cha:n? większe możliwości ucieczki, podczas gdy w dzień 

- Z zupełną pewn·o·ścią, wasza wysokość. Je- · ucieczka była rzeczą trudną nawet dla tak p·omysło­
stem przekonany, że to nikt inny, jak Selim - Chan! we.go i zwinnego człowieka, jakim był słynny herszt 

- Jeżeli tak, to musimy się natychmiast wziąść zbójecki. 
do roboty! - powiedział ks. Karałow i kazał zawo- Pewną ręko;mią schwytania Selim - Chana był 
łać swego adiutanta. również i fakt, że znajdował on się tym razem we 

- Aleksy Maksymowiczu, - powiedział Kara- wsi Naul zupelnk~ sam. · 
łow do adiutanta, - ob·z~-małem dopiero co wiacio- Najważniejszą rzeczą było teraz to, żeby Selim -

Selim-Chan jechał na swoim rączym, Wiernym koni­
ku, pcgl'ążony w myślach 

Chan dowiedział się za wczasu o zbliża;ącej się poli­
cji. Będąc sam, nie podejmie walki, ale najpewn:ej ze• 
chce się rafować ucieczką i w ten sposób wpadnie 
w za0stawi0one sidła. 

Droga była tak dobrze ob-stawiona, że Karałow 
nie miał co do tego żadnych wątpliwośd. Jeżeli 
pierwszemu oddziałowi żołnierzy nie uda się schwy­
tać Selim - Chana, to uda się to drugiemu, trzeciemu, 
czwartemu, dziesiątemu wreszcie ... W każciym razie 
musi na pewno wpaść w ręce W'Ojska, gdziekolwiek 
by nie uciekał. . 

Takie były plany i wyliczenia Karałowa. 
Nad ranem oddział ko111nej policji zbliżył się efo . 

wsi Naul. . 
Przed tym jeszcze znalaizł się we wsi znany nam 

już „stary żebrak", który cicho podszedł pod saklę, 
w której Selim - Chan ra~ował się now-onarod.z·onym 
dz~~ckiem. „Stary żehrak" nadsłuchiwał: z wnętrza 
dochodził płacz dziecka i raidosny gfo.s Selim - Chana. 

- On jest tam! Dm>konale! - myślał z za<lo- ·' 
woleniem „stary żebrak". · 

Zastukał gwałtownie do drzwi. Otworzyła mu ja· 
kaś kobieta. 

- Co choesz?l - zapytała gniewnie, spogląda­
jąc po(;ejrzliwie na „starego żebraka". 

- Słuchaj, powiedz Selim - Chanowi, że policja 
zbliża się do wsi, - powiedział „żebrak" taj.emni­
czym szeptem. - \Vi.działem na własne o·czy cały 

I oddział... Spieszyłem się bardzo, żeby zdążyć go 
uprz,dzić na czas„. Niech prędk,o ucieka. · 

- Skąd wiesz, że tu jest Selim - Chan 7 - za· 
pytała ostro kobieta. 

- Nie? ... nie ma go tutaj? ... To baruiz-0 dobrze, . 
bo dziesięciu policjantów j1edzie na konia1::h do wsi„. ·: 

mość, że Setim - Chan przebywa we wsi Naul. Trzeba - odpowiedział „żebrak" i odszedł od sakli. 
natychmi.a:st zm-0bilizować kilka pułków żołnierzy. ' Kob!eta namyślała się chwilę, po tym zawołała 
Ort już nie wywinie się z n1oich rąk! Jeż.2H prawdą t:. powrotem „starego żebraka". 
jest to, oo mi teraz doiniesi·ono, że Selim-Chan ukry- - P.o,słuchaj - no, dżigit, naprawdę je.&ie tu 
wa się we wsi Naul, to już ja go tam przyłapię! Za· policja? - zapytała. - Czy są jes.zcze cialeko stąd? 

- Coś pan za jenen? - pyta ~szcze raJZ ksiątę pi2winiam pana! · - No, ze dwie wiorsty. 
Karałow, nie roizumiejąc, co Cze<:zeniec wypra- Książę Karafo.w sam pochodził z Kaukazu. Znał Kobieta wbiegła szybko do chaty i zawołała do 

- Pan wciąż jeszcze nie wie, kim jestem, wasza skim. Opracował więc teraz plan schwytania Selim • - Selim, policja zbliża się do wsi, rewizja! 
wia. - Co to za dziwne soeny? . I doskonale góry i władał dobrze językiem czeczeń· Selim - Chana: 

wysokość? - mówi domniemany Cze·cz.eniec i zdej- Chana zupełnie inacziej, · aniżeli to zrobił w swoim - No, jeżeli fok, t.o trzeba się stąd wynieść, - · 
muje również z głowy siwą perukę. -Jestem jedqym CZ_1l.'Sie pułkownik Bekow, który oblegał kryjówkę Se- powiedział Selim - Chan. 
z tajny<:h agentów, których ~~nerał - gubernator Mi-J lim - Chana we wsi Alcia. Przyzwyczajony był dQ częstych re-w1z11 pC> 
chejew specjalnfo wysłał na poszukiwanie Selim - Przede wszystkim Karał.ew zmobilizował do tej wsiach. Zawsze zdążył przed tym uózc i policji ni-
Chana.. ak<:ji czternaście bataHooów piechoty i osiem szwa· gdy ieszcze nie t11dafo się ~o schwytać. 

- Ach, taki... - zawołał fosiążę Ka,rafo.w, - dronów kawalerii. Nie otoczył wsi z bliska, jak to Ucałował Martę, pogłaskał lekko główkę ciziec-
trzeba to było od raa:u powiedzwćl Oho, doskonale! uczynił Be.kow, a1e obstawił wojskiem całą okolicę ka, po tym wbiegł do stajni, gdzie stał jego rączy 
Przysiągłbym, że mairu przed sobą ro<lowitego Cze- wsi Naul. konik, i puścił się ga1opem ze wsi w kierunku przeci-
czeńca z gór! A więc, z jatką wia:ci:omością pan przy- Po całej drodze z Wiediena do Naul, na przestrz,e- wnym do tego, skąd miała na:dje<:hać policja. 
chodzi? ni osiemdziesięciu kil-0-metrów, przy każdej dróżce, Jechał wąską śc~eżką, wiodącą coraz wyżej w - z bardzo ważną wiadomośdą, wasza wyso- ~ażciej ścieżynie, przy każdym wąwozie górskm Ka- góry. P.o obu strona<:h wąskiej ścieżki górskiej leżały 
kość! Przych-0dzę z tym do pana, bo Wiedieno znaj- rał·ow rozstawił grupki, złożone z dziesięciu lub pięt- ogromne stosy kamieni i wznosiły się ściany skalne 
du;1e się naibliżej tego miejsca, w którym teraz prze- naistu d-0brze uzbrojonych żołnierzy. wysokości kilkuset metrów. 
bywa.Selim. Chan. Grunki te były dobrze ukryte w różnych miej'5- Wokoło panowała zupełna cisza. Selim - Chan 

- Dowiedział się pan, gdzie się ukrywa Selim - cach, tak, żeby udekający Selim - Chan nie mógł jechał na swoim rączym, wiernym koniku, pogrąż.cny 
Cha10?! _pyta Karałow zdumfony. spntrz•ec żołnierzy, którzy ze swej strnny doskonale w myślach o dziecku, o ulrnchanej żonie„. Nagle za-

- Nie tylko że się dowieciziałem, widziałem go mogli obserwować całą dr.agę. drżał i zaczął nadsłuch:wać. Wydawało mu się, ż.e 
nawet na własne oczy. W ten sposób zabezpieczo·noo się przed ucieczką słyszy jakiś podejrzany szelest, ale zanim jeszcze 

. _ Selim - Chana prun wkłiział? Naprawci:ę? Selim - Cha.na; z~ążył z'.'-stan:owić się .nad przyczvną łeJ!·o szelestu, , 
_ Tak, ja.k teraz widzę pana, wasza wysokość! Gdy wszystkie dróżki i ścieżki, wio.dąoe do wsi UJrz.ał skiierowane w siebie zza olbrzymiego kamie- . 
_To popełnił pan wielki błąd! - mówi Kara· Naul, były już obstawione oódziałami wojska, uzbro- ma lufy c'wu..lzie·stu lrrraFnów i usłyszał wołanie: 

low.z u~miechem. i·onego od stóp do ~łów. Kuałow wysłał zwykły od- \ - St11ć. hn. strzelamy! 
- Co t>an d1ce .Pr.ze,z to powiedziieć, wasza. wy dział konnej policji celem przeprowadzenia roewizj1 (Dalszy ciąg juti:o). 
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jest to pytanie, które zape­
wne wszystkich interesuje. 

Zaczniemy więc po kolei. 
Kupcy świadczą w zależnoś­

ci od kategorii świadectwa 
przemysłowego, grupa posiada­
jąca patent II kategorii płaci 
do 150 zł. Reszta ,t.j. li b, Ili i 
IV kategoria 35 - 25 i 5 zł. 

szary koniec. Świadczen i a te 
będą obowiązywać tylko te o­
soby, które nie płacą z żadnych 
innych tytułów. Skala świad­
czeń pozostała nie zmieniona: 
od 2 izb - 50 gr miesięcznie, 
od 3 izb - 1 zł, od 4 izb -
po 2,50 gr, od 5 izb po 5 zł i 
od 6 izb - po 7 zł miesięcz­
nie od izby w ciągu 5 miesięcy. 

nicach 50 proc. 
Widzimy więc, że ofiara ujęta 

jest realnie. 'Płacić będziemy 
nie dużo, ale i te drobne ofia · 
ry, o ile wszyscy spełnia swój 
obowiązek stworzą potężne ka­
pitały, które umożliwią zatrud­
nienie bezrobotnych w okresie 
zimowym i zapewnią kęs cie­
płej strawy i dach nad głową 
dla nich i ich dzieci. 
Płaćmy mało - ale płaćmy 

wszyscy. 

skiego ma zaszczyt prosić orga- Poseł na Sej• 
nizacje i społeczeństwo Piotr­
kowskie o łaskawe wzięcie u­
działu z pocztami sztandarowy­
mi w uroczystości poświęcenia 
i wręczenia sztandaru. 

Inwalidzi to ci żywi świadko­
wie, którzy przelewali swoją 
krew na polach bitew o Polskę. 

Uczcijmy ich bohaterstwa,za­
dokumentujmy im, że zawsze 
są nam drodzy i bliscy przez 
wzięcie udziału w uroczystoś­
ciach według niżej podanego 

Przedsiębiorstwa przemysłowe 
opłacają świadczenie od obro­
tu w wysokości 1 do 3 pro 
mille. Za podstawę obliczenia 
przyjmuje się obrót za rok 1936 
względnie 19~7. 

Lokalne :zaś Komitety (miej­
skie i powiatowe) mają prawo 
do udzielania dalszych indywi­
dualnych zniżek, również w gra- Kupujcie b k • programu. 

wyro Y raJOWe Program uroczystości w dniu 

Niniejszym wzywam ~ 
~ję ~ina "As"~ "Czary"wPk 
Kow1e Tr., m1mo . zwiękazon 
kosztów eksploatacji nas11 
przedsiębiorstw, do ••llit 
obecnych cen bilet6w do 
ziomu cen poprzednich ab, 
dość uczynić wyraźny~ 
niom publiczności i tym 
dać możność stałym by 
do odwiedzania kina. 

Rzemieślnicy dają 1 1/2 pro 
mille, jeżeli posiadają własny 
lokal sklepowy: w przeciwnym 
razie 1 pro mille. 

jak widzimy nie są stawki 
ani wygórowane, ani uciążliwe. 
Przy odrobinie dobrej woli 
można będzie tę ofiarę z ła­
twością ponieść. 

Świat pracy, kt<:)ry w ubie­
głej akcji wykazał swą wielką 
ofiarność, został w tym roku 
obciążony. Zasadniczo stawki 
procentowe obowij\zują go te­
raz dopiero od dochodu netto 
161 zł. A więc przy dochodzie 
od 161 do 300 zł - 1/4 proc., 
od 301 do 600 - 1/2 proc., od 
601 do 800 zł 1 proc., od 801 
do 1.200 zł - 1 i pół proc., 
od 1.201 do 2.500 zł - 2 proc. 
ponad 2.500 zł. - 4 proc. 
Jednakże przedstawiciele Zw. 

pracowniczych, pragnąc zacho­
wać charakter powszechności 
świadczeń postanowili by na­
wet najniższe uposażenia były 
opodatkowane na cele Pomocy 
Zimowej. Wszyscy zarabiający 
do 160 zł. netto płacić będą 
20 gr miesięcznie, aby dać wy­
raz swej solidarności z akcją. 

Wolna zawody t. zn. lekarze 
adwokaci i t. p. właściciele nie­
ruchomości, rentierzy płacić bę­
dą również w zależności od do­
chodu. Wierzymy, ie będą pła­
cić wtym roku, choćby dlatego 
tylko, by naprawić niedocią­
gn.iecia ubiegłego roku. 

A stawki będą wcale nie wy· 
sokie od 16Q do 300 zł pół proc. 
301 do '400 zł - trzy czwarte 
proc., od 401 do 600 zł - 1 
proc .. od 601 do 1.000-2 proc., 
od 1.001 do 2.000 zł. - 2 i pół 
proc., od 2.001 do 3.000 zł -
4 proc., od 3.001 do 5.000 zł-
5 proc., od 5.001 zł wzwyż -
6 proc. Dodać też musimy, że 
nie będą w tym roku opłacać 
podatku lokalowego. 

W końcu świadczenia od lo­
kali, na które tak wiefe osób 
narzekały w roku ubiegłym, zo­
stały w tej akcji zepchnięte:na 

I 
Po przerw!e spowodowanej remontem lokalu, 
ciesżąca się obecnie powodzeniem najlepszej 
elity miasta Piotrkowa kawiarnia pod nazwą: 

,,ITALIA'' 
SŁOWACKIEGO 10, telefon 15-49 

otwarła od dnia 1 listopada 1937 r. I 
Salę 'bilardowelł 

Oczekuje odwiedzin j. W.P. i pozostaje 
z poważaniem D Y R E K C J A . ---1· 

Kobieta jako najlepsza klientka 
Wszelkiego rodzaju reklamę 

najwięcej czutują kobiety. Sta­
raj się więc o to, aby przez 
reklamę pozyskać dla twego 
sklepujak najwięcej kobiet. Męż­
czyźni przyjdą sami. 

Ogłoszenie V'-{ gazecie jest 
najlepszą formą reklamy, a stu­
dia angielskiego psychologa 
Mora Wyresa wykazały, że: 

1. Kobiety czytają gazety z 
nadzwyczajną pilnością i uwa­
gą. 

2. Obok powieści ogłoszenie 
przedstawia dla kobiety nabar­
dziej interesującą część gazety. 

3. Na podstawie ogłoszeń w 
gazecie kobiety robią wszyst-

Dziś koncert 
W dniu dzisiejszym to jest 

25 listopada odbędzie się w sa-
li Gimnazjum Tow. Szkoły Śre­
dniej w Piotrkowie koncert 
Henryka Sztompki (fortepian) 
i Stanisławy Korwin-Szymanow­
skiej (śpiew). Koncert zapowia­
da się bardzo interesująco bo­
wiem w programie podali wy­
kona w cy najlepsze perły utwo­
rów kompozytorów światowej 
sławy. Początek koncertu o go­
dzinie 20-ej. 

kie zakupy dla całego domu. 
4. Z ogłoszeń prasowych ko­

biety dowiadują się o nowych 
towarach i nabywają je. 

5. Firmy, ogłaszające się w 
gaze~ach stale, utrwalają się w 
pamięci kobiet i stają się im 
tak dobrze znane, jak gdyby 
od szerego lat robiły w tych 
firmach zakupy. 

Reklama prasowa jest więc 
najlepszym ubezpieczeniem, za­
pewniającym firmie byt i roz­
wój. Polłtrzymywana systema­
tycznie przez czas dłuższy sta­
się potężną podporą firmy, któ­
rą już trudno jest obalić. Ogła­
szać się należy w „Dzienniku 
Piotrkowskim Słowackiego 18, 
I ptr. 

Zły dost~p do Hal 
Nareszcie, po wielu latach 

udręki z przejściem ulicą Sien­
kiewicza na Hale Targowe Za­
rząd Miejski wykupił część do­
tychczas zagrodzonej ulicy i 
arterię jej wybrukuje oddając 
ją do publicznego użytku. Za­
nim te jednak nastąpi rozebra­
no walący sję dom i zagrodzo­
no przejście tak, że tylko wąs­
kiem przesmykiem m o ż n a 
przejść na Hale. 

Dziś mistrzowska kreacja ulubieńca publiczności 
Gary Coopera najwspanialszego bohatera 
ekranu i Frances Dee George Rafta p. t. 

Mało tego w okresie dżdżys­
tym błoto uniemożliwia prze­
dostanie się do Hal, a wieczo­
rem chodzenie po wybojach 
jest wręcz ryzykowne. Gdyby 
kto z dygnitarzy miejskich 
przeszedł się tam, to sam by 
ocenił, że tak być nie powinno 
i ułożenie choćby jednej stro­
ny chodnika stałoby się rzeczy-

KINO-TEATR KapitanTaylor 
( z A R y (DUSZE NA MORZU) 

Kapitan Taylor oskarżony wistością. Sprawa pilna i na-

w Piotrkowie o handel niewolnikami gląca. 
~~~~~~~~~ 

Ceny miejsc od 80 groszy FIRMA i TOWAR, które wsty­
dzą si~ reklamy, nie zasługują 

Początek o godz. 5 pp., w niedziele i święta o godz. 3-ej na zupełne zaufanie 

28 listopada 1937 r. 
godz. 10 nabożeństwo w koś­

cielele Farnym; 
godz. 10.15 złożenie wieńca 

nu płycie Nieznanego Żołnierza; 
godz. 11.30 defilada; 

·Dancing 
I 

W sobotę 27 bm. w lokalu 
Polskiego Czerwonego Rrzyża 
przy ul. Słowackiego 23 edbę­
dzie się dancing towarzyski dla 
członków i zaproszonych gości 
PCK. Komitet przygotował-sze­
reg niespodzianek. Zabawa za­
powiada się miło i wesoło. 

fita fali radiowej 

"Katarzynki" 
na fali radiowej 

Dnia 25 listopada o godzinie 
17.15 nadaje Poznań w zasięgu 
ogólnopolskim słuchowisko w 
układzie Bożeny Czyżykow­
skiej p. t. „Katarzynki" poświę­
cone ciekawym zwyczajom re­
gionalnym. Dzień św. Katarzy­
ny obchodzony je!lt ·specjalnie 
uroczyście w Wielkopolsce, a 
związane są z nim interesujące 
zwyczaje lokalne. Chłopcy i 
dziewczęta zbierają się po 
wsiach ażeby zabawić się i po­
tańczyć. Dzień ten również sta­
nowi jedyny wyjątek w ciągu 
roku: dziewczęta zapraszają 
chłopców na poczęstunek i sa­
me za nich płacą. 

Czwartkowy poranek muzyczny 
dfa liceów 

Dnia 25 listopada o godz. 
11.15. Rozgłośnia Lwowska or­
ganizuje na fali ogólnopolskiej 
poranek muzyczny liceów, któ­
ry w programie przyniesie o­
powieść o „Sonacie", uwzględ­
niając najwybitniejszych przed· 
stawicieli tej formy muzycznej 
Domenico Scarlattiego, Mozarta 
i Beethovena. 

Kino 
Piotrków-Tr., 25.XI 19S7l. 

Ob • • a 
w1eszczeme-

o licytacji nieruchoaei 
Sygnatura: leBl/34.l 

Komornik Sądu Grodzkieao11Pi 
kowie-Tryb rewiru I-go m•l'.łJ ka 
larię w Pietrkowie ul. 3- ro Mljalt 
na podstawie art.676 i679k.p.e._pet 
do publicznej wiadomości, ie dlil 
stycznia 1938 r. o godz. 11-ej 11 
posiedzeń Nr. 8, Sądu Grodait, 
Piotrowie, odbędzie się 1p17.ed1l 
drodze publicznego przeh!l!l lllhi 
do dłużnika Tomasza LUDWICI 
GO nieruchomości ni~ 
wanej, t.j. osady włościańlkltj, 
likw. Nr. 20. o powierzchni 8 m 
i 162 pr. z przynależytościallli i I 
dowaniami, l położonej w Pr&Jgl 
gminy Łęczno, powiatu Piotrio-' 
Nieruchomość oszacowana została 
mę zł. '116, cena zaś wywełania 
zł 6077 gr.32 Przystępującydo 
obowiązany jest złożyć rękojmię 
sokości zł 912 gr- .Rękojmię 
żyć w gotowiźnie albo w taki= 
rach wartościowych bądź bi\i 
wkładowych instytucyj, w który 
no umieszczać fundusze mało · 
piery wartościowe przyjęte 
wartości trzech czwartych częlcil 
giełdowej. Przy licytacji bę~ za 
ne ustawowe warunki licyta · 
dodatkowem publicznem obwi 
nie będą podane do wiadomoici 
lei odmienne. Prawa osób 
będą przeszkodą do licytacji I 
dzenia własności na rzecz 
zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
poczęciem przetargn nie złeq 
że wniosły powództwo o 
nieruchomości lub jej części od 
kucji, Że uzyskały postanowienie 
ciwego sądu nakazujące • • • 
egzekucji. W ciągu ostatnich~' 
godni przed licytacją wolno 
nieruchomość w dni powaedni 
godz. 8-ej do 18-ej, akta zal 
wania egzekucyjnego można 
w sądzie grodzkim w Piotrkowie 
Słowackiego Nr. 4. 

Komornik: A. Kro " 

Mi 6d 
czysto pszczelny liJCI 

pierwszej jakości pod gwaranck 
żadnych domieszek, tegorocZllel' 
3 kg 7.80, 5 kg 11.50, 10 kr 
29 kg 40 zł, 30 kg 60 zł wra'Z z 
niem i opłatą pocztową, Jablbzi 
kompotowe, deserowa 37 . gr za I 
loco Zbaraż. 

wysyła: . MAŁOPOLSKI 

MIODU w ZBARAŻU skryth 

PRZY PRZEZIEBIENIU, 
GRYPIE i KATARZE M 

„„„„„„„„„„„ ... „ ... „ .... „„„„„11111!1„„„„ •• „ ... „,„„„„„„„„„„„ ... .-..~. 

Potężny film polskiej produkcji w-g znakomitej po- On - bohaterski kapitan fortu na pustyni, bohater 

KINO-TEATR 

AS 
w Piotrkowie 
pl. Niepodle­
głości Nr. 2. 

wieści H. Boguszewskiej i J. Kornackiego „Wisła" p.t. K INO-TEA TR „Kapitana Blooda" i „Szarży Lekkiej Brygaay" 
Ona - którą los rz·ucił na niezmierzone piaski M~· Lud zie w i sły Ro MA zopotanii i ten trzeci co stanął na drodze ich szczęście 

Miłość i życie ludzi Wisły oto treść tego filmu w któ- Atak o s' wicie 
(Dawn. „Nowości) 

rym graią: S. Wysocka, Ina Benita, Jur Pichelski i inni. W rol. gł.: Eroll Flynn, Kay, Francis i Jean Hunter 

Popołudniówka „Płomienne serca" film polski w Piotrkowie Ceny miejsc od 80 g·roszy. 

CENY MIEJSC OD 80 GROSZY Aleja 3-go Maja Popołudniówka: "Niedorajda" 
Początek o godz. 5 p,p .• w niedziele i świc:ta o godz. 3 po po/. Począte k o godz. 5 p.p" w niedziele i świc; ta o godz. 3 po poi 

Za Redaktora i Wydawnictwo~ Leopold Kujawski .Drukarnia Kra1ows"' Pracowników Drukarskich, Piotrków Si~nkiewłcz• 1 


